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LISTT REKLAMACYJNE nieo, cięto- 
w tt. i nie ulegają lrankowanin. ____

L w ó w  d. 10. lutego.
(Fatalne położenie króla grecaiogc - T e r i . . in  prze

dłużony npłyu^ł. — Dwudniowy Drak wiadomości z 
A ten. _  W ieśc i  o przym ierzu w łosko-francuzko-austrja- 
okiem i odbudowaniu Polsk i. — N iedcw ierzan:e bierze

* 6re.)
Nieszczęśliwy k.oiew icz dunski, obecnie sie 

d z ą  i na tronie g re c k im , nie może sobie rady 
dać z narodem , *ue może znaleźć m inisterstwa, 
k t t r j j y  chciało przyjąć deklarację konferencyjną. 
N aróJ się Darzy, wyprawia mau.iestacje królowi; 
wol* o wypot iddzenie wojny T nrcji, nie pytając 
wcale, czy w razie niepjm yńinego w ypadka woj
ny utrzyma się l“ b ni Jynastja  duńcka na tro- 
nję, K fó la a s ra u b y  uuiknąć tego hazardu, i wo
lałby zadowolnic się panowaniem  w spokoju nad 
m ałą Greęją. ° ‘ż puszczac się na szanse niepe 
wne, i uążyć co utworzenia cesrrstw a greckiego.

Z  j e a .e j  strony naciera ją  na króla greckie
go g ło w n .c  Francja i Anglia, aby przyjął dekla
rację konferencyjną, z drugiej strony kroi nie 
jedf Pó«*y, fsy  w  razi* deklaracji i
w ybuch , wojny M cskya lub Prusy datL ą mn 
pomoc, lub czy nie zawiedzie Greków pomoc inna, 
spodziewana od Rumunów, Bólgmów, Czarnogór- 
ców i Serbów,

W skazyw aliśm y już k ilknkroć, iż w ta- 
kiem położeniu rząa grecki będzie się starał 
rs eca p.-iewifc, i w yczekiw ać innego zwrotu rze- 
e z j. Już  s ię  powiodło usiłowaniom greckiego 
,ządu pnzewleuać apraw ę przez 10 tygodni, bo 
ultimatum tureckie przesłono do Aten w listopa 
dzie. Przy pomocy M o ju  wy i P ras  powiedzie mu 
się n i«uw odnie dalej aż do wiosny przewlekać 
rzecz a tym czasem  roztaczać s ito  podkopów na 
całym półwyspie Bałkańskim  , ażeby potem na 
dane hasło wybuch mógł wszędzie nastąp ić  je 
dnocaeioie, gdy i w rozwoju europejskiej sytuc, 
oji czas będzie dla Moskwy i Prus z podniesioną 
w y s tfp ii  przyłbicą.

Pozawczoraj upływ ał drugi termin, przędła 
żony ha  żądanie króle greckiego. Pozawczoraj 
powinna więc Dyla nadejść odpowiedź do Pary 
za, i juz nawet na pozawczoraj zwołana była kon- 
fwoicjfe, cby  obradow ać nad tą  odpowiedzią. 
W  ra t.e  g d y b y  rz ą u  g r . e k i  do  o w e j chwili n e  
d a l  żadnej odpowiedzi, miała konferencja wziąć 
pod rozw agę i tę  ewentualność. Tymczasem ani 
odt owiędź 1 me nadeszła , ani pusiedzenia konfe- 
reneji nie było, a  telegram  dzisiejszy donosi z 
Paryżu, te  od 48 godzin n ima żadnej w iado
mości z A ten, t. j w yiłanuik  franenzki w Ate
nach nie dał znaó do Paryże, e ty  m inisterstwo 
utworzone lub nie, czy rząd w ogóle dał odpo
wiedź lab nie. W ięc dla braku w szek ie j w ia
d o m o śc i pum rślne. lab niepomyślnej z A len, nie 
m o g ło  s . ę  o d b y ć  posiedzenie konferencyjne.

Jak*i może być pizyczyna tego braku w ia
domości wszelkiej s  Aten, domyśleć s i} niepodo
bna. Albo te leg raf znowu jest przerwany, co w 
Grecji tyleuroć tię  już Stało w najkryżyczuiej- 
■zej polityczuej cbwdi, albo wybuehły jak ieś za-

Z  wychodźtwa.

burzenia w A ten ach  T e ostatn ią obu.wę zda
ją  się w yrażać, w edług telegram u dzisiejszego, 
pół urzędowe dzienniki paryzkie.

A gdy przychodzi du takiego przesilenia w 
A te« ach , i-ównocześnm zaczyna się m ącić i ta 
zgoda mocarstw, k tórą  manifestowano przy obra
dach konferencyjnych v. spiaw ie greckiej. Prus- 
ko-niem .eckic pism a (Kólnische Ztg.) donoszą o a- 
gnającem  się przymierzu francuzko austrjacko- 
w ioskicm, na podstawie odstąpienia Tyrolu Wło- 
cLon. a w ynagrodzenia Austrji gdzieindziej. Au- 
strja i Francja m ają się nosić z planami odbudo
wania Polski. Z  drugiej strony pisma półnrzędo 
we fiaucuzkie uderzają na B ism arka i na plany 
prash ie. Podcjrzywam  im  wzajemnym wolnb o- 
tw arto śluzy. Niedowierzanie znowu bierze górę.

Korespondencja Gazety N arud ow s].
W ie d e ń  d 6 lutego.

<zj M iuister Giskra złożył już uchwalę sejmu 
galicyjskiego w podkomitecie W ydziału konstytu 
cyjnego, — stroua więc formalna tej sprawy, t. j. 
wynalezienie sposobn, w jak iby  rezclncja dostać 
się mogła do Rady państwn, je s t  j a t  załatwioną, 
tak , że wkrótce nastąp i o wiele drażliwsza i do
nioślejsza kw estja, treść m erytoryczna tego wnio
sku. Celem atoli mego dzisiijszego listu nie jest 
bynajmniej w ykazyw anie zdobyczy faktycznych 
delegacji p o lsk ie j, chodzi m tu raczej o skutek 
zupełnie inny, niż ten, jak i już  dotychczas rezc 
lucje galicyjskie osiągnęły, bo skutek muralny. 
Otoz interpelacje i wnioski polskie v  sprawie n a 
szej, poruszyły silnie nletylko tę spraw ę, ale za 
równo aiini6 i kwcstję now eg i przeobrażeuia c a 
łego uk ładu naszej połowy monarchii. To się już 
w .aden sposób zaprzeczyć media. W szędzie, 
guzie tylko m yślą o wyleczenia skutecznem  p ań 
stwa z jego n.edustackow lic nycó i niebezpie
cznych, uw ażają władnie chwilę obecną za naj. 
stosowniejszą i najodpowiedniejszą. Bo skoro już 
ma się na żądauie  polskie konstytucję odmienić, 
dlaczegożby nie użyć tej okoliczności do reformy 
jCSłCłc szerszej i donioślejszej? Ale nawet w tych 
sferach, w których dotąd nie wiele myśleć cbo.a- 
no o zmianie obecnego ustroju Austrji, przebija 
się obecnie coraz silniej skłonność — sm ro , jak 
widać, opozycja polska i tak  grozi tema układowi 
złam aniem  — do połączetiw  r u g rd ą  polski# u ła
tw ienia się i z wszelkimi pozostałymi m alkon
tentam i. Gzy jię  tak ie  wszećblekarstwo znajdzie, 
to jes&eza w cale nie je s t zapewuiuuem, jednako-- 
woż i tem jużby wiele osiągnięto, gdyby 
raz ugoda ? polską częścią monoadbii doprow a
dziła przynajmki.ei do zgody z Czechami.

Ze to nie jest mrzon tą , oo w łaśnie powie
działem. iż kw eatja polska rzeczywiście nadzw y
czaj silnie jnż  poruszyła myśl zupełnej przemia 
ny obecnej konstytucji austrjackiej, dowodzą ró 
żne głosy dz.enm karjiiie, broszury i inue objawy. 
I  tak  Petitr Lloyd zam ieścił przed kilkom a dnia

mi artykuł, w Ltórym żądał, by wrócono dc kon
stytucji krcm ierzyskiej. A rtykuł ten, jak  to dziś 
słyszałem, pisany był przez samegc m inistra B er
gera. Z a  najoczywistszy dowód jednakow oż, że 
ministerstwo istotnie ze spraw ą galicyjską 
połączyć zamierza przeistoczenie całej przedlita- 
wskiej konstytucji, będzie mogła posłużyć wnet 
broszura, K tórą p F isćnhof, znany au ton o u ista , 
nklada. M ó rłą . że i ona pod pew nym  wzglę 
dem doradzać będzie powrotu do autonomicznyc] i 
czyli fflderalistycznych zaLad ko n sty łac ji, ułożc 
nej w Kromierayżu.

W ren sposób spodziew ają się przywrócić 
zgodę z Czechami i zadów olmć ca łą  Frzediita- 
wie. W ulożeuin znów tejże broszury Fisch- 
hofa, bierze także czynny udział minister G i s- 
k r a. Także i R ieger niem a być zupełnie obcym 
tej spiaw ie, przynajmniej zajeżdża oc często ze 
swej F ragi do FiscLhofa.

Dziwnem 10 wszystko w ydaw ać się bę
dzie, a niemniej przecie je s t prawdziwem, i cho 
ciaż ministrowie tak często Już najsolenniejsze da
wali zapewnienia , że walczą i giną na grancie 
konstytucji grudniowej, to mimo lo sami są prze
konani o n.edostateczności tego płodn zeszłorocz 
nego, i sami Jad  jego przem ianą pracują.

B u L a r o s i t  dnia 4. lutego.
(A. Łab.j Na jeduem  z ostatnich posiedzeń 

Izby deputow anych dyskutow ano przeszło trzy 
godziny n. ' p. nad tak ważnym przedm io
tem, ażali mitu iterstw o postąpiło sobie dobrze i 
leg a ln ie , usuwając dwóch suplentów od ka
tedr i dając z<uazem adm om eję uczniom w sze
chnicy za to, że urządzili wspólnie publiczną de- 
m oustrację, w ezasie k tórej spalili rysunek sa ty 
ryczny, dołączony do tegorocznego hum orysty
cznego kalendarza, w yobrażający pochód Rumu- 
nów na Siedm iogród. Lew ica Izby nczuła się 
d raśn iętą w swen. patrjotycznem  ucznciu nkary- 
katurowauiem . w owym rysunku w szystkich nie
mal w ybitn.ejszych figur byłego a po części i 
dziS:ej8zego g a b in e tu ; to  też najceln iejsi o ra to 
r o w i  z jei strony  (niew yłączając naw et p . Bra- 
tiana) zabierali gło« sr te j spraw ie stanu i wy- 
ówjoenił ste w azeikica mozitwycb stanow isk, 
u ‘m nareszcie po k ilkakrotnej obronie, w ypow ie
dzianej 2 law y oskaizonych m inistrów, udało się 
poWziąść o sta teczną uchw ałę — przejścia nad 
niij do po rjądku  dziennego.

D ziw na, że tu obecnie niem a spraw , m a ją 
cych [ udrzędm, lub niem ających iad n e i w a g i ; 
w szystkie byw ają podnoszone natychm iast je ś li 
ju ż  n_j do ważnośt-i kw estyj europejskich, to przy
najm niej do znaczenia w iążącego się z narodo
w ością, wolnością, n iepodległością, co więcej, 
naw et i  bytem Rnmunii. T aksam o ma się rzecz 
z owym rysunkiem , k tó ry  nietylko że był p rzed
miotem obrad C iała praw odaw czego, ale uadto 
wywoluł całą hurzę gromów ze strony Ron.anulc, 
który nań cisnął przekleństw em , zaręczając, że ca 
ly  naród odepchnął ze w strętem  tak  nędzny pa

szkwu, wymierzony przeciw najdroższym  je? ' 
uczucium. noaczas gdy w rzeczyw istości trzecie 
jp ż  w ydań.e wspomnianego kalendarza zt Stało 
formalnie rozcbwycone.

Co do mnie, by ibyn  zdania, że tu zręcznem 
zastosowaniem  ziwndy ruimdo castra wor*», b a r
dziej można pouczyć, ja k  ucŁoaem i n a js ta ran 
niej wyrozumowauem w ypraoovaniem , k tóre m a
ło k to  czyta, a z czyląjącycli mało kie rozumie. 
Znam pew nego w łaściciela trafiki tytoniowej, k tó 
ry  codziennie z w ielkiem  namaszczeniem gło* 
śuo odczytuje Bomanula, mimo to jeanak  niewie, 
co się w świecie, co się w kra ju  i mieście dzie
je ; a gdy mu który z gości na zapytanie: co no
wego? — opow iada rzecz jak ą , V7yjętą właśnie z 
Homa,iula. to przysłuchuje się je j z takiem  zaję
ciem, ja k b y  o niej nigdy nie slyszai, i ta  dopie
ro wtedy utkw i w jeg o  pam ięci aż do nsstę- 
pnego dnia. Tenże sam jednak  polityk umie nad
zwyczaj zręcznie oznaczyć myśl, znaczenie, sens 
m oralny i cel każdańo bum orystyczneg i rysunku.

P ropaganda panrum uńska odbyw a się na 
w ielką skalę ; czynności odnośnego kom itetu wy
dobyw ają się w praw dzie z trudnością na jaw , 
dzięki ścieśnionej organizacji tegoż, z postawy 
jednak , zajętej przez rządow e dzienniki, wolno 
się ich dom yślać, łtomanul wziął sobie za zada
nie zapisyw ać w szystkie nieprzyjazne g łosy »u- 
stro - w ęgierskiego dziennikarstw a, k tóre  podaje 
codziennie swym czytelnikom jako  środek kom- 
fortatyw ny w celn podtrzym ania sur qui vive ch ro 
mego ich w yobrażenia i zdenerw ow anej opinii o 
świetności dauo-prasko-rum uńskieb planów, w zbu
dzenia nienaw iści i sk ieruw anir jej poza Cisę i 
Dunaj, — lecz czeu u z  także i nie poza brzegi 
P ru tu?

W odpowiedzi na to pytanie, słyszałem czę
sto z ust przyjaciół pp B ratian^ i K osettego , 
a zarazem  ąuand mens obrońeów wszystkich 
par etueUsnce narodowości; uwagę. ź< w podobnem 
zachowaniu się rządu tu te jszeg o , jego doradz- 
ców i organów należy szukać owogo nowo 
czesnego talizmanu, którym  czarują także i 
rajchsratowicze wiedeńscy, nazyw ając go d«« Op- 
portuntiou PolUik, że wszystkiego naraz zrobić nio 
można, że pc dopięeit. jednego  celu zwrócą *■£ 
tutejsi mężowie s ta n u , których uie wolno po są
dzać nawet wtedy, gdyby  ich widziano w szere
gach moskiewskich, którzy zresztą już dziż zapar
li się dawniejszych swych zasad i przeszłości, >  
toz, że z  czasem zw rócą się  oni do drugiego itd.

Potrzeba optymisty pierwszego rzędu, aby dzi
siejszej Rumuni., a nawet takiej, ja k ą  ona w naj pa 
myślniejszytn razie kieoyś Dyć może, przypisywać 
możność odegrania podobnej roli, zwłaszcza w jej 
stosunku do północnego praw osław nego sasiada. 
sam odierżitelnaho opiekuna W schodu 1

A gdyby naw et za cudownem dopuszczeniem 
Opatrzuości tak  być m ogło i miało, to pomimo to 
kto dz.ś śmiało i Dez grzechu nie posądzi p. Bo- 
settego o niekoniecznie m oralną arńire pentee, sko
ro tenże, przypuściw szy, źe wszystkie pięć zmy-

Przykre to  jost po łożen ie , widzieć wymie
rzony przeciw aobie pocisk, a nie módz go ode
przeć — a n’e módi nie dla braku siły  lub bro
ni, lecz z obawy, by pocidk odepchnięty nie r a 
ził L  ib, po Zfc którym i uap»stująey małodusznie 
,k r \ć  się u siłue . W takiem  położenia zne.d iwali 
się wychodźcy i Sybn yjczyry  wobec g w i a z d k o -  
w 'e g o  podarunku C za su , aż do chw ili, gdy G a
zeta Narodowa  i Dziennik P cznaiuki zaprotestow ały 
przeciw krakowskiem u organtw ; »a jego smutne 
i wcale nowe k o l ę d  o'w  a m  e. Cftis bowiem w 
waq pnyn, swym artykule z dnia 24. grudnia r. z. 
ale cheisł ni mniej ani w ę c e j, tylko tfgo , aby 
kraj t k  e m ig ra c j i  jak  i w racających Sybiryj- 
czyków do swego łona nie przyjm ował.

Odpowiadać też z wychudźtwa lub kopalń 
Nerczyńskich przeoiw podobnemu pomysłowi, by
łoby to uwłaczać krajowi przypuszczeniem, że 
podziela m ecbrześciańskie i niepolskie nczioia 
dln eierpiącej zań >raei. K tóż bowiem są wy 
chodźcy i ktb Sybiryjczycy ’ Są to ofiary po
św ięcenia się dla kraju. Czernt  znów Czat po
piera swe żądania? Oto względami „ek momic^ne- 
m i“ i tem ,ż e  w kraju z a a t r a s z 3 | ą Cu zwir- 
ksza się proletarjat i n t e l i g e n c j i ,  który jest 9  
c i ą ż  l i  w y  dla ogółu,“ Cóż to znaczy. T yle ty l
ko, by do cierpień, króre ponoszą jaż  wychodźcy 
i Sybiryjczycy, i kraj z» icb poświęcenie się 
dla niego nietylko dodał w yrok b a nt, i c j  i ^ o j 
czystej ziemi, ale nadto wyrok ten rozszerzył i 
dc arajów , w których g o ś c i n n e  do dzisiaj znaj
dowali schronienie.

Jeżeli bowiem z  ekonomicznych względów 
w nieprzelodnionej i urodzajnej Galicji em igracja 
nie znajdzie schronienia: to jakże ma o nie koła
tać  do przeludriionej i ubogiej Szwajcarii ? Jeżeli 
znowu em igracis dla swej „sutel:geucji“ ma być 
uciążliw ą >lla k ra ju , niegrzeszącego jeszcze nad
miarem in tehgeno ji, to jakże  ma ją  przyjmować 
priewodnicząey w cyw ilizacji naród, w którego 
ru n ę , stolicy do 40.000 ludzi dzien ne zostaje bez

S ia ? Al... chyba że Czas nietylko JI& nioskiew- 
i zesłańców, ale i dla wolnego do dziś wy- 

O fc ttw a  — Sybir m a na widoku I Tam  rze-

caj wiście k r u s z c u  n u to , a  do vpwdetarjatu 
inteligencji* jeszcze daleko. I  ztąd to pewfto 
Czas wyrokiem swym banniCji objął nietylko 
r ó ż n o r o d n y c h  («ic) wychodźców i meksy 
kańskich rycerzy (stc), ale i powracających Sybi- 
r jjeży k ó w ! B rak  tu jeszcze tylko nkładu z ca 
rem, na /zór tego, ja k i obecnie zaw ierają CzecJ 
am erykińscy ku czemu Czat za przykładem 
l i b e r a l n e g o  cze^kiegu dz ie jn ikarstffa  wziąć 
powioieu na siebie rolę pośrednika.

Ale żarl na Stronę, — trzfeóa p rzy zn ać , że 
w literatuize naszej po raz pierwszy n,«że wy 
stąpiono z podobną .mifiłością Gdyby bowiem 
O * zasłonił się li za niebezpieczeństwo moralne, 
mające niby grozić ze strony em ig rac ji, to jak- 
koU ink  o g ó l  wychodźtwa nigdy za j e d n o 
s t k i  odpowiedzialnym być nit może, wystąpienie 
jednak Czasu miałoby jeszcze jak ieś  pozory._ Miec 
jednak odw agę imieniem n a d m i a r  d „inteli
gencji i biedy“ zaprzeczać prawa pobytu w k ra 
ją  tak emigracji jak i S y b i r  y j c z y k o ta, 
już now iem  w jakiej etyce znajdziemy na to u- 
sprawiedltwienie. W uczuciu patrjotyzm u. w o 
czuciu chrześciauskiem  — podobno nie, chociaż 
G’ra* celować tu kiedyś praguąl. W Jednej więe 
tylko z te e n n o ś c i  czasów sznkeć i nsiniy 
tłóm aczenia. Tak, mienią się czasy !

Mimochodem potrąciłem  o pow tarzaną nie
raz niespraw iedliw ość, ua mocy której o g ó ł  
,iiycbudźtwa uia być odpowiedzialnym za n i e 
l i c z n e  stosankowu w yjątk i. W artoby o tej 
dnrawie pomówić raz na‘8erjo. Zostawmy to je 
dnak ni inuj raz. Dziś to tylko powiem , iż 
każdy k to c w e  w yrokować o ziem e m i g r a c j i  
t- j- j®j ofidłn, powinien w pierw  zbadać : „czy, i 
o ile p r o c e n t  zł< go na wyehodztwie jest w yż
szy od zla w społeczeństwie krajowem*. Bez po- 
dobnyeh bowiem danych potępiać em igrację jako 
emigrację, jest to co najm niej w ydaw ać wyrok bez 
sądu. To zaś, że każd^ złe iest tak  g  ł o ś n e m 
Da em ig rac ji, to sądzę nie do podniecania, ale do 
hamowania nas w potępianiu skłaniać powin
no. Zkąd bowiem ten rozgłos? Z tąd , że kraj i 
em igracja sam a, przyjaciele i nieprzyjaciele Basi, 
pomimo swi i woli nawet, czają właściwe znacze
nie wychodźtwa dla ciemiężonego k rf tja ; ztąd 
też najmniejsze złe na wycbudźtwie nas tak gło-

śuo boli, przyjaciół tak  głośno dziw i, a  nieprzy
jaciół tak  głośno oieszy. Jedn i rozgłosem złe 
z*uić, drudzy je  podnieść usiłują. Z łe  w śród 
złych jest rzeczą powszednią. Ju ż  to samo 
zresztą, żó wróg tak  czyha oa  każdy s z e p t ,  
na każde, że tak  powiem, poruszenie paraw anu 
na em igracji, to sarno, pow tarzam y, powinno by 
nas oświecić, że snrowość dla w i n n y c h  a  po
szanowanie dla o g ó ł u  wychodźtwa jest w n ie
rozerwalnym związku z poczuciem sprawiedliwo
ści i patrjotyzmu.

Ale na dziś dosyć o tem.

Słyszeliście zapewne o prelekcjach panu Le- 
ger i  w Mulej Sorbonie {Petit Sorbonne). Mając

*> W ysełająo list odbieram Gazetg Narodową, w k tó 
rej korespondent paryzki pod a j , pewne niedokładne do
niesienia o Dana L eger. P rzesyłam  więc sprostow anie.

1. P . Leger nie je . t  profesorem  w College de France, 
gdalD jes t katedra literatur słow iańskich, k tó rą  dawniej 
Mickiewicz a teraz Chodźko piastuje. P . Ł eger jest 
ty lke docenem  prywatnym  w Małej Sorbonie.

i .  P . Leger nie jeździł do MosKt y . lecz ty lko  do 
południowej Słowiańszczyzny — za czyje pieniądze, nie
wiadomo. Niewiadome też jeszcze źródło zmiany iego 
przekonań.

3. Jakkolw iek p. Leger, przy pracy, zajść może 
daleko, dzisiaj jednak niczem mniej nie jes t ja a  „naju- 
'^enszym z Francuzów w rzeczach słow iańskich* Nie- 
dokljdnośoi, a nawet grube błędy, j«kie w w ykładzie 
jego wyki zał p . H. Martin w Sieclu a p . D elam arre w 
i Eundarse, są jednym z wielu na to  dowodów.

*■ Cokolwiek wykładom p Chodźki zr.rzucao mo
żna, to dziś nawet porów nywać się ich nie godzi z w y
kładam i p s ia  L eg si. Raz dla tego , cośmy pow iedzieli 
pod nr. 3., powtóre, i oo najw ażniejsza, źe p. L eger tak  
w wykładach jak  i w swych dziełach jes t przedewszy- 
stkięm  prA i t y k i e m  — a j i k i m ?  to  p . D< lam&rre 
w Btetidarr wypowiedział, l e  zas p. Delam arre się nie 
myli, to najwymowniej potw ierdza najpoważniejsze dzie
ło  pana Leger „O sś. Cyrylu i Metodym*. W dziele 
ten., zontswiająo na stronie w i e k u i s t ą  p r a w d ę ,  
której słowiańscy święci byli głosicielam i, a ito r  dosyć 
znajduje sposobn ,ci, by przeprowadzić sw ą p-awdzi- 
wre z i e m s k ą ,  a następującą naukę: a) że historja 
M o s k w y  ja .-y n s  aię w K ijow ie!— ó)j£e ze WbZJtftkioh

w ykładać jak o  docent pryw atny o „Literaturze 
południowych Słowian* wpadł on na nieszczę
śliwy pomysi broni",nia z tej katedry  Moskali 
przeciw „nienawistnym* dla nich teorjom „ p o l i 
t y c z n y m . *  Trzeba bowiem W iedzieć, iż p. 
L eger oddawna ^est zwolennikiem tej id e i, że 
P i a c y ,  Czechowie a M oskale to j e d n o .  Dawno 
mu też były nie do smakt. n a u k o w e  wywody 
pana H. Martin (bis»oryka Francji), Visqnenela 
(sławnego geo loga), i innych uczonych i człon
ków akademii, którzy dowodzą, iż p o m i m o  że 
Moskale mówią po słowiańsku, tradycjam i jednak , 
cywilizacją , nt Jadem  społecznym , ja k  wreszcie 
dążnościami dziejowemu obcy są d u c h o w i  i 
całemu s p o ł e c z e ń s t w u  słowiańskiemu, że s a 
ma ju ż  budowa ień czaszek dow odzi, iż do S ło
wian liczyć się nie mogą. Chociaż zaś p. Le
ger nosi tytuł uczonego (jest doktorem), posta
nowił on nie wchodzić w n a u k o w ą  dyskusję 
z tak  poważnymi w nauce nr.żam i. Obrał on 
diogę k ró tszą  — umyślił zabić ich jednem 
s ł o w e m .  I jak przed ośmiu m iesiącam i chciał 
drwinami odwieść Ciało prawodawcze od zniesie
nia katedry j e d n e g o  języ k a  i literatury  s ł o 
w i a ń s k i e j ,  tak  dziś z katedry  chce zatrzeć 
praw dę jednym  swoim wyrokiem, iż n a u k a  pa
na Henryka Martiu i innych — w sprawie różnicy 
Moskwy od Słowiańszczyzny — jes t tylko m a- 
n e w r e m  politycznym !

Broń to rzeczywiście bardzo d o g o d n ą ,  szcze
gólnie dla m ł o d e g o  uczonego, — by jednak 
była choćby przyzwoitą, o tem pozwolimy sobie 
wątpić. Słusznie też pólurzędowy l'Etendard [po
wiada , że panu Leger nie idzie o p r a w d ę ,  
ale o p o l i t y k ę .  Gdyby bowiem temu panu 
chodziło chociaż o b o n o r nauki, to wiedziałby 
dobrze , że kto przeciw takim m ężom , jak  H. 
M artin, Visquenel, itp. nie z  uczonemi argum en-

narodów słowiańskich (licząc w to i M oskali) jedynie 
Poracy o b c y  są wszelkiej tradycji o C yrylu  i Me
todym !

Księgi Nestora, tradycje piastow skich aniołów, a 
raw et rytuały gnieźnieńskie, liczące świętych C yry 'a  i 
Metodego w poczet patronów P o l s k i  — wazyatko to 
je s t niczem wobec w i d o k ó w  pana Leger.

W inszujemy — ale nie zazdrośeimy podobnej l a* 
u k - i . .
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słów jego odbyw ają należycie awą funkcję, po
ryw a się z m otyką na słońce, zabrania N apoleo
nowi łączyć się z A nst.ją, a  na wypadek tego 
zuchwalstwa grozi wzniesieniem przeciw zaoho 
dnim poganom konstantynow skiego Ldbarum, w y
wieszeniem sztandaru krzyża, by wraz z nim zwy - 
ciężyć lub poledz? T akie i tym podobne m aja
czenia pojaw iają się tn w pismaoh, chcących u- 
chodzió za poważne, a ludzie, przewodniczący de 
facto krajowi, zapatrują się w ten sposób na bieg 
spraw ludów, mordów i państw!

Przejdzmyż teraz do spraw  izeozywiśoie wa
żnych, którym  atoli nadzwyczaj podrzędne przy
pisują tu znaczenie. Chcę mówić o wychowaniu 
pnblicznem. G orączka czczego dem onstiowania 
wszystkiem , wszędzie i zawsze, ogarnęła tu tak 
bardzo wszystkich praw ie koryfeuszów narodu, 
że i ośw iatę pomieszczono w rzędzie owych przed
miotów, mocą których chwilowe zyskuje się try 
umfy. Szkoły, bez w yjątku, nie odpowiadają tu 
najskromniejszym w ym aganiem , a w ykłady tak 
samo w gim nazjach z przedmiotów, będących 
podstawą- każdego wychowania, jak o  też na uni
wersytecie z nauk, będących w arunkiem  w ykształ
cenia przyszłych fachowych lu d z i, odbywają się 
z książki, mechaniczną m etodą „ztąd dotąd", ja 
k ą  u. p. u Das niegdyś, w dawniejszych czasach, 
w takzw anyeb „sztnbach" praktykow ano. W pe
wnych klasach i na pewnych wykładach brak 
uczniów, a wszędzie brak profesorów, bo dzisiej
szych żadną m iarą za takich nważać nie możns. 
Staraniem  jenera ła , dr. Davili, udało się stwo
rzyć z domorosłych m aterjałów  szkołę medyczną, 
która ze wszystkich istniejących najsumienniej i 
najpraktyczniej była norganizowaną i prowa
dzoną. Szkoła ta  mogła z czasem przy odpo
wiednim swoim rozwoju rzeczyw istą przynieść 
krajow i k o rzy ść , ale Rumunom nie podobała 
się p raca -ab ovot i jednera pociągnięciem pióra 
przekształcono szkolę elem entarną na fakultet 
medyczny, który aby mógł tylko odpowiedzieć 
nr.zwie, potrzebuje wszystkiego. W szelkie nwagi 
nie pom ogły nic , — odnośny wniosek został 
przedłożony Izbom, które go naturalnie potw ier
dzą , posługując się tym jedynym  arguraeutem, 
że stolica wielkiej Dako-Rumunii musi koniecznie 
pochwalić s ię , że ma fakn lte t, że mieć go bę
dzie — i basta.

B iada słuchaczom , którzy w takim fakul
tecie zostaną doktorami, — biada chorym , k tó
rych tacy doktorowie leczyć będą.

Jenerał D arila  , dyrektor szkoły, podał się 
do dymisji.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . Z widocznym przekąsem 

pisały z początku centralistyczne dzienniki wie
deńskie o tero, że sejm galicyjski tak stale trzy 
ma się §. 19. statutu krajowego, k tóry  jakoś nie 
bardzo łatwo daje się pogodzić z artykułam i a.on- 
stytneji grudniowej. Teraz, kiedy Niemcy prze
konali się , że §. 19. statutu krajowego żadną 
m iarą wym inąć się u ie d a , i oswoili sic jako 
tako z tą  m yślą, sam e teraz zaczynają używać 
tego 8- za d /w ignię do zrobienia wyłomu w kon
stytucji grudniowej. Chodzi o bezpośrednie 
w ybory do Rady państwa. Sejm niższo-anstrja 
cki nchwalił był rezolneję , w której także na 
podstaw ie §. 19. statutu krajow ego dom agał się 
zmiany konstytucji w tym duchu Dokąd spodzie
wano się jeszcze stłumić jakim kolwiek sposobem 
kwestję rezolneyj galicyjskiego sejmu, nie odzy 
wali się niższo austrjaccy deputowani ze swoją 
rezolucją, ale teraz, kiedy już polski wniosek 
wzięto formalnie pod obrady, przypomnieli sobie, 
że i dla nich nie jest konstytucja grudniow a zu
pełnie doskonalą, i w ylosow ali do m arszałka 
swego, a deputowanego Izby poselskiej, br. Pra- 
tobevery adres, w którym  naglą o przyspieszenie 
wzięcia do konstytucyjnego traktow ania ich re 
zolucji w sprawie bezpośrednich wyborów, „gdyż 
sejm  niższo anstrjaoki m iał prawo do przedłoże
nia Radzie państw a tego wniosku na mocy 8.19. 
statutu krajow ego."

tami, ale z obrażającemi zarzutami występuje, ten 
sam traci praw o do szacunku , i to nietyiko w 
świecie nauki, ale w każdem przyzwoitem społe 
czeństwie. Pan Leger j e d n o '  tylko w id z i, że 
M oskale m ó w i ą  po słow iańska — i ztąd z naj- 
pierwszych u c z o n y c h  i mężów l u d u  zrobić 
wprost i n t r y g a n t ó w  politycznych lub ogłosić 
ich za n a r z ę d z i a  Polaków  — jest u niego 
dziełem jednej wesołej chwili I Zapomina p. 
Leger, że j ę z y k  to jeBzcze najmniejsza — można 
bowiem np. nietyiko m ó w i ć ,  ale i mieć k r e w  
franenzką, a być lepszym Moskalem od samego 
Katkowa. Sprawiedliwie też przytoczony już 
Etendard powiada, że gdyby jnż nie można było 
uwolnić się od polityki w nauce, to w każdym 
razie woli on iść za polityką f r a n e n z k ą  an i
żeli za m o s k i e w s k ą ,  dla żadnego zaś F ra n 
cuza nie może być tajnem , czem Europie grożą 
słow iańskie pretensje Moskwy.

Pow iadają, Że p. L eger dlatego oddaje się 
rzeczom słowiańskim, by objąć w przyszłości k a 
tedrę języków  słowiańskich w College de France,. 
Jeżeli tak jest, to p. Leger zlą obrał drogę. Do- 
pokąd bowiem sprawa Polski nie straci na swej 
popularności we Francji, dopokąd szlachetny Ind 
francuzki nie zapomni krwi polskiej, przelewanej 
pod sztandaram i Francji — dopotąd Moskwa 
nie odzyska swego wpływu uad F ra u c ją , do 
potąd żaden z panslawistów nie otrzyma tej k a 
tedry. Rząd bowiem każdy lepiej wie od pana 
L e g e r , że są ludzie, co nauki używ ają za n a 
rzędzie polityki. Gdyby więc pan Leger był lep
szym politykiem , byłby się powstrzymał z ob
jaw em  swej nieuczonej sympatji dla Moskwy. 
My zn tę otwartość wdzięczni mn być winniśmy. 
Dziś bow iem , jeśli p. Leger zechce zasiąść na 
katedrze naszego Adama, to stanowczo i niedwu
znacznie musi zerw ać ze wszystkiemi m oskiew 
sko -słowiańskieroi mrzonkami. (D. n.)

W ministerjum ośw iaty pracują nad ułoże
niem projektu do n s ta w y , m ającej unormować 
wyznaniowe stosunki żydów. Projekt zostanie 
przedłożony znakomitościom fachowym do wy
dania opinii. We W ęgrzech powołano do roz
bioru tej kwestji znany kongres żydowski. S koń
czył on się  jednak  dość nieszczęśliwie, bo scysja 
między starowiercam i a reformowanymi żydami 
doszła na tym kongresie do ostatecznych granic, 
pizebieg obrad zepchnął pod względom polity
cznym znaczną część żydów węgierskich do obo- 
zn opozycyjnego, i skończył się, ntedoprowadziwszy 
do niczego, hałaśliwem  opuszczeniem sali obrad 
przez mniejszość (starowieroów). T eraz całą  wi
nę zwalono na nr. Eotvósa za to, że nie przew i
dział tego wszystkiego. Dr. Hasner niema o- 
choty narazić się na coś podobnego.

W jeneralnej adjutanturze Najj. P ana  mają 
pilnie pracow ać nad spraw ą formacji i uzbroje
nia honweaów. Z a trzy  m iesiące ma się rozpo
cząć formacja batalionów honwedzkich. Przy ad 
justowaniu oficerów proponowano kilka gatunków  
nniformów (paradne, salonowe i obozowe). Teraz 
postanowiono uprościć nniformowanie. Dnia 5. br. 
hr. Andrassy, pp. K erkapolyi i Ghyczy zwi- 
dzali w Tow arzystw ie m inistra wojny, br. Knhna 
w arstaty w arsenale wiedeńskim w spraw ie n- 
zbrojenia honwedów. Minister wojny życzy sobie, 
aby arm ia stała, honwedy i landwera austrjacka 
uzbrojone były jednakow o.

W Pradze oczekują ogólnej am nestji dla prze
stępców prasowych przy sposobności zaprowadze
nia tam sądów przysięgłych. Na cześć B anhansa 
m ządzouo d. 8. b. u .  bankiet w kasynie nie- 
mieokiem.

W ielka konferencja rum uńska w Temeszwa- 
rze uobwalita wysiać posłów na sejm  peszteński, 
działać jednakże, aby słuszne żądania Rumunów 
zostały zaspokojone i aby ustawa narodowościo
wa została zmienioną.

W w stępnym  artykule wspomnieliśmy o po
danej przez Gazetę Kotońską wiadomości o agitn- 
jącem się zaczepno-odpornem przymierzu franenz- 
ko-anstrjacko-włoskiem . Podajem y tn cały odno
śny ustęp z Gazety Kotońskiej :

„Ronher, francuzki m inister stann, chce być 
człowiekiem pokoju, a Lavalette, minister spraw 
zew nętrznych, jest również przyjacielem miru. 
Lecz i p. Drouin de Lhnys jest także pobożnym, 
ultramontanom uległym  człowiekiem, a kiedy ce
sarz Napoleon chciał w ykonać zamach na knrję 
rzym ską, zawrzeć konwencję wrześniową, miano
w ał tego pana ministrem. Czy nie nważa on też 
i owych przyjaciół pokoju za miuistrów, zdolnych 
rozpocząć wojnę ?

„Napoleon III. jest człowiekiem zanadto roz
sądnym , niżby m iał rozpoczynać wojnę, nie pozy
skawszy sobie choćby jednego sprzymierzeńca. 
Brak tego sprzymierzeńca jest najlepszym powo
dem utrzymania pokoju. Cóż by było jed n ak , 
gdyby ten powód był zwoduiozyoi ?

„Ufaj, lecz patrz -. Komu 1 My nie nfamy p. 
Ronherowi. Radzibyśm y wiedzieć, dlaczego ten pan 
je s t w ostatnich czasach tak częstym gościem  a 
stola księcia Metternicha. Hrabia Benst jest o- 
czy wiście sam ą miłością poko ju , przynajmniej 
obnrza s ię , jeśli kto wątpi o te ro ; lecz każdy 
zna zakres myśli księcia Ryszarda M etternicha, 
jego posła w Paryżu, tak dokładnie, jak  gdyby 
pan poseł nosił serce na rękaw ie swoim. Pan 
pose! chciałby być Kannit/.em dziewiętnastego 
w ieka — chce zawrzeć przymierze między An- 
strją a F rancją , ażeby napowrót zdobyć Szlązk i 
zemścić się na Prasach. Przy tej sposobności może 
się da także odbndować P o lsk a . i tak dalej 
płyną sobie myśli tego kochanego m ęża o lek
kim temperamencie. Jak  dłngo ks. Metternich 
sam tylko zajmuje się swemi myślami, może świat 
spać spokojnie — a h r. Benst twierdzi, że daje 
na niego dobry pozór, i w razie potrzeby gotów 
go okiełznać, ażeby się nie wyrwał. Cóż bę
dzie jednak , jeśli możne potęgi pójdą swojemi 
polityoznemi drogami, wobec których A nstrja po
trzebuje stać tylko w odwodzie? Czy wtedy po
k ąsa  dla Austrji nie będzie za mocną, a cnota 
p. Bensta, która przetrw ała próbę w Salcbnrgu, 
czy podoła takiemu niebezpieczeństwu ?

„Dość, że chodzi tam o ważniejsze rzeczy niż 
zwykłe rozmowy u stołu między panami Rouhe- 
rem i Metterniohem. Mianowicie toczą się w tej 
chwili układy bezpośrednio między Napoleonem III. 
a W iktorem Emanuelem o zaczepno-odporne przy
mierze między F raucją a Włochami, toczą się je  
dnak tak  tajemniczo, że nic o nich nie wiedzą 
nawet ministrowie włoscy i z czystem sumie
niem mogą im zaprzeczyć, gdyby zainterpelowa- 
no ich o to w parlamencie. Lecz przym ie
rze to zaw iązuje się w przywidzeniu wojny 
z Niemcami, która ma nastąpić po przeprowadze
niu wyborów; dotychczas nie podpisano go w pra
wdzie, lecz Rouher redaguje właśnie układ i pro
wadzi rokowania. O Rzymie niema tam mowy, 
natomiast ma być zapewnioną Włochom część po
łudniowego Tyrolu. Anstrja jest dobrze uwiado
mioną o tych rokowaniach, a dyplomacja je j czy
ni wszystko, ażeby ten układ uzupełnić drngim, 
któryby je j nastręczył całkowite wynagrodzenie 
w Niemczech."

N iem cy . Kreuz-Ztg doniosła w sobotnim nn- 
merze, że znowu dokonano zamachu na życie hr. 
Bism arka — i dziwnym trafem tą  razą także hr. 
Benst przestrzegł swego ryw ala jeszcze przed 
dwoma tygodniami o grożącem mn niebezpieczeń
stwie! Zamachn dokonać miał jakiś stndent ha
nowerski — jak łatwo doroznm iet się można, bez
skutecznie.

M o sk w a . Hamburger Correspondent umieszcza 
następującą korespondencję z Petersburga pod 
d. 27. stycznia: „W zajemne między Ameryką 
a M oskwą wymieniane dowody przyjaźni i porozu
mienia zdawały się od wielu lat niepojętemi n a 
wet dla naszych Moskali i sławianofilów. Teraz 
jednak zachodzi okoliczność, k tó rą  osobliwie pra
wosławne moskiewstwo cznje się obrażonem. 
O rgana jego przestały gloryfikować sprzedaż 
posiadłości moskiewsko - amerykańskich Stanom 
Zjednoczonym, od cz a sn , jak w tych posiadło
ściach zaprowadzono konstytucję federacyjną.

Przedtem  za garść tytonin, cukru, za kaw ałek 
lusterka popi m oskiewscy naw racali tak  w Azji 
jak  i w Ameryce licznych pogan kropieniem  wo
dy i w kładaniem  rą k , a następnie zmuszali ich 
do rozmaitych opłat, jeżeli się  nic zgłaszali do 
spowiedzi. T ak  sobie postępywano z Knryiam i, 
Alentami i Eskimosami. Od chwili jednak, kiedy 
te okolice przeszły w ręce Rpltej am erykańskiej, 
zmieniły się tam sto sunk i, bo konstytneja je j nie 
uznaje żadnego kościoła panującego. Arohirejów 
i popów  pozostawiono tedy ich własnemu prze
mysłowi. Lud, uwolniony od nacisku biórokracji, 
zaprzestał opłacać się popom. Ci ze Swe, strony 
zanieśli rozpaczliwe skarg i do synodu świętego w 
Petersburgu. Synod rozstrzygnął, że duchowień
stwo prawosławne w tych krajach ma pozostać 
pod opieką i ju rysdykcją  m oskiew ską, i być o- 
płaoane z funduszów moskiewskich.

„Spodziewane ztąd zatargi m iędzj rządem 
m oskiewskim a Kpi tą dają  powód sławofiloni do 
narzekań na sprzedaż w zm iankow aną, chociaż z 
początku ją  pochwalano. W W ashingtonie tym 
czasem pojęto ważność pozycji na wyspach Aleu
ckich i na Alaszce. Postanowiono tą  drogą ścią
gnąć do siebie handel C h in , Japonii i Syberji. 
Syberja Amarem i Szylką w łatw iejsze wejdzie 
stosunki z A m eryką północną, aniżeli z Moskwą, 
od której odłączona jest s tep am i, pustyniam i i 
górami. Amerykanin przedsiębiorczy stanie się 
tam daleko niebezpieczniejszym dla Moskala kon
kurentem , aniżeli Moskal dla Anglika w Azji 
centralnej.“ (Zupełnie to samo, ale jeszcze szcze
gółowiej, donosił nasz korespondent petersbnrg- 
s k i; p. r. O . N.)

W s c h ó d . Angielska korespondencja zam ieszcza 
w numerze z dnia 4. bm. rów nobrzm iące telegra
my z Aten, Paryża i W iednia, które wedle je j 
i wszystkich innych angielskich  dzienników op i
nii zapow iadają koniec kw estji grecko-tureckiej. 
Publicystyka angielska nznaje bowiem fakt n- 
stąpienia Bnlgarisa za niezawodną oznakę p rzy 
jęcia przez Grecję uchw ał konferencyjnych.

W iele jest jed n ak  dzienników, i to najpow a
żniejszych naw et, które nie są  skłonne podzielać 
optymistycznych zapatryw ań się dziennikarstw a 
angielskiego na kw estję  wschodnią w obecnem 
je j  stadjnm. Dotychczas bowiem nikomu je 
szcze na pewne nie Jest wiadomo, jak i obrót 
weźmie kw estja  zmiany gabinetn w Atenach. 
Z tych sam ych bowiem źródeł, zkąd w dnin 4. 
b. m. rozpowszechniono wieść o ustąpieni n Bul- 
garisa, o tw orzenie się gabinetn Zaim isa, donie
siono znów dnia ó. b. m., że Zaim is nie przy
ją ł  teki. Od 5. b. m. niem a znów żadnej sta 
nowczej a pew nej wiadomości z Aten. Z ap a tru 
ją c  się chłodniej na tę k w estję , koniecznie po
trzeba skłonić się do opinii tych dzienników, 
które tw ie rd zą , że spór grecko-turecki zada- 
leko zaszedł i zanadto wiele rozbudził spor
nych kw estyj wewnętrznych na W schodzie, aby 
zm iana osób w gabinecie  a teńsk im  m ogła je 
zupełnie uspokoić.

K r o n i k i .
— Z a tw ie rd z e n ie  w y b o ró w . Cesarz najwyższem po

stanowieniem z d. 23. stycznia b. r . zatwierdził wybór 
br. Edwarda Stadnickiego na prezesa, a p. K azimierze
Gizr.wskiego na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Mośo< .ia e h .

— M ian o w an ia . Na przedstawienie gminy Rzepniów 
nadała Rada szkolna krajowa posadę nauczyciela rz e 
czywistego przy szkole trywialnej w Rzepniowie nau
czycielowi przy szkole tryw ialnej w Grzędzie, p. Janow i 
Ozomyszowi.

Na przedstawienie gminy P łnhow a nadała Rada 
szkolna krajowa posadę rzeczyw istego nauczyciela przy 
szkole trywialnej w Płuhowie dotychczasowemu za
stępcy tej posady, p. Edwardowi Orleckiemu.

— P ie rw s z y  k u rs  w y k ła d u  c z y ta n ia  i p is a n ia  d la  
ła d u  rozpocznie się ju tro  to  jest we ozw artek dnia U . 
lutego r. b. od godziny i) do 10 przedpołudniem  w gm a
chu teatralnym  hr. S karbka w lokalu pod nr. 13. na
1. p iętrze.

Zapis osób, nieum iejąoyeh czytać, odbywa się tam 
że k ażd o d je n n ie  od godziny 3 do 5 popołudniu, w 
którym  to czasie można się porozum ieć dla pow zięcia 
stosownej informacji.

— S z e re g  z a b a w  k a rn a w a ło w y c h  na tutejszej 
S trzelnicy zakończono tego  rokn drugim wieczorem , n- 
rzhdzonym przez członków T ow arzystw a strzeleck iego . 
K iedy o północy skończyły się zapusty  łacińskie, za
częto o godzinie 1. po północy m akie odegraniem  ko- 
łom yjki. W ieozory te  były  spraszane, to  też bez wy
kw intu i natłokn bawiono się w zupełnej harm onii wy
śmienicie. Młodzież płci obojga od 15 do 50 lat z gó
rą mogła dokazyw ać swobodnie cudów w ytrw ałości 
choreograficznej, Do zabawy przyczyniła się niem ało 
sw oją nieobecnością ko terja  niem iecka Tow arzystw a 
strzeleckiego. Jak o  fakt, dawno niebyw ały, podnosim y, 
że na tych w ieczorach można było dystać dobrego j a 
d ła  i napoje były niezłe.

— S ta n  rz e c z y  w  W ie lic zce . Czytam y w Wiener 
Abendpost: Na posiedzeniu anstrjaokiego Stowarzyszenia 
inżynierów i architektów w d. 30. z. m, radca ministe- 
rjalny, Rittinger, zda? sprawę z czynności w kopalniach 
wielickich w ciągu ostatnich dni czternasta w następu
jący sposób:

W połowie zeszłego tygodnia woda w zniosła się do 
poziomu kurytarza K ioski, mnsiano więc w d. 23. zm. 
przerwać praoe. podjęte d la opanowania wody w tym 
kurytarzu. K urytarz ocembrowano na 67*/, sążni i uczy
niono przystępnym na 75 sążni, woda w ypłakała po bo
kach na 3—3 1/ ,  sążni. Ił wolny od so li, w którym  chcia
no wznieść tamę, leży jeszcze dalej. Maszyny wydoby
wają około 30—34 stóp sześciennych wody na minntę, 
w Bkntek czego woda podnosi się ty lko o 3 do 4 cali 
dziennie.

W szybie Elżbiety wmurowano już sześć nowych 
kotłów  parowych, ustawianie maszyny parowej o sile 
250 koni rozpoczęto i położono podkłady do pomp. W 
szybie Józefa ustawiają z pospiechem maszynę parową 
o sile 50 koni.

W tym  przeciągu czasu zaszły niektóre przeszkody. 
W szybie E lżbiety urwał Bię łańcuch od wiadra tuż pod 
samym walcem, i w skutek tego wiadro upadło do 
szybu. Ponieważ drugie wiadro właśuie w tej cbwili do

chodziło do zw ierciadła wody, zoBtało uszkodzone, ró 
wnie jak  ocembrowanie w szybie skutkiem  olśnienia 
wody na wszystkie strony. T o urwanie się łańonoha 
spowodowało wstrzymanie robót na dwa dni. W  szybie 
Józefa zawiesić musiano na 5 dni roboty  mularskie 
koło fundamentów pod ko tły , a to  z powodu wielkiego 
z im na , k tóre  dochodziło od 10 do 19° R W szybie 
F ranciszka Józefa zepsuła się śruba w m aszynie do 
wydobywania wody, a jej napraw a wstrzym ała pracę na 
dw a dni.

Radca m inisterjalny, R ittinger, zakończył swoją re
lację kilku ogólnemi nwagami o stanie rzeczy w W ie
liczce, dla sprostow ania fałszywyob wieści, rozchodzą
cych się ciągle między pnblicznością, pomimo k ilkakro 
tnych wyjaśnień (!!)

Kopalnia w ielicka ma 130 sążni głębokośoi, a do 
piero 19 sążni stoi pod wodą. W oda wznosi się 3 do 4 
cali dziennie, a ponieważ silne maszyny do wydobywa
nia wody z końcem m arca mają być g o tow e, woda 
wzniesie się jeszoze najwięcej na 4 sążnie, zatem zale
dwie 23 sążni z całej głębokości kopalni będzie pod 
wodą.

Żadne więc niebezpieczeństwo nie zagraża kopalni, 
jak  to już potw ierdziła komisja specjalna, złożona z 
czterech techników.

D otychczasowe wydobywanie wody nie przerwało 
woale prao ko ło  wydobywania aoli, i spodziewać się 
należy, że te  i w przy&z.oBoi przerwane nio będ*, po
nieważ w górnych horyzontach jes t soli podostatkiem  
dla zatrudnienia górników, i roczna prodnkcjr w ynie
sie około  miliona oetnarów soli kam iennej a nawet zna
czcie więcej.

Gdy za wprowadzeniem w ruob maszyn parowych 
woda obniży się o 1 do 2 sążni pod knrytarzem  K ioski, 
będzie można przystąpić znown do opanowania wody, 
a następnie do wzniesienia tam y w ile, wolnym od soli, 
a złożonej z gliny, ubitej pomiędzy dworne, marami z 
cementu.

— W a ln e  z g ro m a d z e n ie )  T o w a r z y s tw a  p e d a g o 
g iczn e g o . Po odroczeniu rannego posiedzenia po n ie 
działkow ego na porę obiadową, otw orzył je  przewodni
czący. p. K arol M a s a k o w s k i ,  ponownie o godz. %5 
popołudniu. P rzy  otw arcia odozytał telegram , wysłany 
przez p. Romana Andruszkiewicza w im ieniu nanczyoieli 
powiatu m ieleckiego, w k tórym  przesyła zgromadzeniu 
„szczęść Boże“, tłum aczy, dlaczego przybyć nie mogli 
na zjazd nauczyciele z M ieleckiego, i nprasza o zawią
zanie tam filii. Zgromadzeni przyjęli ten objaw życzli
wości z najżywszą sym patją.

Z porządku dziennego przypadły obrady nad zmia
nami w statutBob Towarzystw a. Referował o tem  dyre
k to r, p. J a u D u b r z a ń r k i .

Dr.  N o w a k o w s k i  wnosi, aby ak t ten  nie miał 
ty tu łu  „statnt", ale „ustawa", lecz oufnął tę  propozycję 
na uwagę referenta, że w praktyoznem  użyciu i w pra
wodawstwie ma u nas wyraz „ustawa" zupełnie od
mienne znaozenie od tego, czem je s t sta tu t jakiegoś 
pryw atnego Tow arzystw a.

P r* ; g. 1. proponuje ten sam mowoa w im ienia od
działa wadowiokiego zupełnie odmienną stylizację. Żą
dał on mianowicie, a b j Towarmystwo pedagogiczne nie 
wpływało na rozwój szkół, ale aby zajm ywało się opra
wianiem wchodzących w zakres szkół umiejętności.

Sprzeciwił się tem a p. D o b r z a ń s k i ,  w ykaznjąc, 
że właśnie zadaniem pedagogów  jest, praktyoanie aa- 
stosowywać gotow e j a t  w yniki um iejętnych badań 
na tem pola, więc Towarzystw o pedagogiczne zupełnie 
chybiłoby cela, gdyby pozostawiło szkoły odłogiem , 
zajmując się abstrakcyjnym  rozwojem naak.

Przy głosow ania pozostał wniosek dr. Nowakow
skiego w mniejszości.

Ustęp a) g. 2. przyjęto bez dyskusji.
P rzy  rozprawie nad drngim ustępem (wydawnictwo 

literackie) dom agają się pp. dr. N o w a k  o w a k i  i re- 
pręzent .nei tarnowskiej filii, aby wyrsnoono z progra- 
mc Tow arzystw a nauadn ic tw o  pism i książek. Szcze
gólniej głośno dopom inał się o praw a „żołądka" jeden 
z reprezentantów nauczycieli z Tarnow skiego, a poparł 
go towarzysz jego , p. Leszczyński. Między innemi po
wiedział on z emfazą należy tą; „Panow ieJ jeżeli istota 
nasza moralna ma prawo d o m a g a ć  się karm y duchowej, 
o ileż pilniejszą jes t rzeczą zadość uozynić potrzebom 
żułądka I (Śmiech).

Tym apologetom praw żołądkow ych odpow iedziel.
potem  dosadnie a przekonywująco pp. N i e d m i o g r a j *
D i i o p i ń s k i ,  dr.  S t r z e l e c k i ,  R o m a n o w i c z  
T a d e u s z ,  B a r a n o w s k i ,  B e n o n i ,  dr.  T r z a s k o 
w s k i  i D o b r z a ń s k i .  W ykazali, że ohooiaż będzie 
w statnoie powiedziane, że Tow arzystw o będzie wyda
wać swoim kosztem książki treśoi pedagogicznej, to  je 
szcze nie wypływa ztąd, aby ostatn i grosz na ten cel 
wydawało. Gdy będą pieniądze, będzie drako wać książki,
» jeżeli ich nie będzie, to  i wydawnictwo będzie odro
czone ad feliciora tempora. Zresztą obawy, aby wskotek 
przedsiębiorstw  nakładniozych nie ucierpiały szwanku 
żołądki członków Towarzystw a pedagogicznego w ogóle, 
a członków tarnowskiej filii w szczególności, także 
nie są  uzasadnione, bo nie z w kładek członków n ak ła 
dy będą robione a przy praktyoznem  prowadzenia wy
dawnictwa można miec naw et z n iego zyski znakom ite, 
inaczej nakładcy z głodu mrzećby musieli, co się 
przecież nie zawsze zdarza.

Gdy przyszło do głosow ania, tylko dwaj tarnowscy 
panowie głosowali za wyrzuoeniem ustępu, traktującego 
o wydawnictwie książek, pomimo że jeden z nioh na
wet rym owanem i argum entam i, w niemieckim języka 
wygłoszonem i (za co cznł się obowiązanym przeprosić 
zgrom adzenie), prÓDOwał rozm iękczyć serca bezlitośnyoh 
nieprzyjaciół „praw żołądkp".

Ustępy e) i d) przyjęto bez rozpraw.
Jako  pnnkt e) wnosi p. R o m a n o w i c z  następują

ce orzeczenie:
„Uchwalanie memorjałów do oiał prawodawczych i 

władz szkolnych w sprawach pedagogicznych, i ndzic- 
lani< opinii władzom, gdy tego  zażądają".

Uzasadniając ten wniosek, wykaznje p. Romanowicz, 
że obowiązkiem jest Stow arzyszenia stać wszędzie na 
straży interesów szkolnictwa, gdziekolwiek tylko cbodzi 
o dotyczące go interesa. Jeżeli Rada szkolna i inne 
władze nie zasięgały dotychczas opinii Towarzystw a w 
sprawach szkolnych, to  pochodziło to  z dwóch przy
czyn, raz, że Towarzystw o było jeszcze dotychczas za 
mało rozw inięte, a po drag ie , że prześwietne władze 
nasze niem iały jeszcze czasu przyzw yczaić się do tego , 
aby i mtacra contribuem pleb* m ogła też dorzneić kiedy 
swoje słówko do ich postanowień.

Wymowne to motywowanie poparł jeszoze wymo
wniej dr. T r z a s k o w s k i ,  i zgromadzenie przyjmuje 
potem popraw kę p. Romanowicza niemal jednogłośnie,
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jtaw iąo  ją  na wniosek dr. S t r z e l e c k i e g o  jako  
pnnkt b. i .  2.

D łngo toczyły się jeszoze potem  dyskusje bez ładu 
i porządku, porLSzano najrozm aitsze kw estje, i tak  się 
pow ikłała treść obrad, że aby wyjść z ohaosu, zgodziło 
się wreszcie zgrom adzenie w skutek wniosku p. D o  
b r z s ń  £ * i e  g o ,  przyjęć następujące punkta zasa
dnicze :

a) Każdy czionek obowiązany je s t przy w»tępywa- 
nin w grono Towarzystwa uiścić wpisowe w dotychcza
sowej wysokości %%■

b) P rzy w stępywaniu do Tow arzystw a wolny jest 
członkom wyoór, ozy maję większe czynić rocznie w kład
ki procentów , które pozostanę ich własnością, czy pła 
cić roczne daikl mniejsze na rzecz Towarzystwa.

e) C złonkow ie, którym  nie można wedłng pensji o- 
zaat>yó wysokości wpisowego datków , oznaczaję sami 
v,yaokość wpisowego i rocznego d»tku na  rzecz To\, i-
rzyaiwa. .

N i podb t-^ ie  .tych punktów zaoadmczycn, zobowię- 
zai się referent przedłożyć zgromadzeniu na drugi dzień
zmieniony projekt statu tu .

Oprócz tegk. uchwalono, że dla uproszczenia orga- 
nizaeji Towarzystwa majr n .  przyszłość być ty lko czyn
ni i honorowi członku vic Tow arzystw a, a nie jak  do- 
t/enczas : zwyczajni, wspierajęoy i honorowi, ż8 za li
czki m aję być udzielane, czemu sprzeciw iał „ie p. L e 
s z c z y ń s k i  z Tarnow skiego, ze nazwa „tma" ma być 
na przyszłość zastępiona nazwę „oddział", a wyraz „ar
tykuły* słowem „części*.

Posiedzenie trw ało niemal pięć godzin.

  K e m ig ra c ji otrzymujemy następujęce pismo:
„Szacowny redaktorze I

Uprai z imy uprzejmie o zamieszcza nie w Gateeie 
kilku ołów następujęo/chi k tć .e  mech poałużę za odpo
wiedź na wyatępienie O. F idelisa, kapucyna, w nr. 18. 
Ctatu z dnia 23. stycznia rb. w obronie 0 0 .  zm artw ych
wstańców, zaty tu łow ane: „Odpowiedź na artykuł 0 - 
sti*eżenie w Gattete Narodmoef i na dopisek redaktora 
C*a»u, znajdujący aię w tym że numerze.

Kwestja tak  i.ażna , jak  wychowanie młodzieży se- 
mtnurzycuiej, zm w iła nas niejako do wystąpienie prze
ciw 0 0 - zmartwychwstańcem, brak aaś ozasu i fundu
szów byt przyczynę, że ostrzeżenie ze awemi zarzuta
mi sastępiło tym czasowo ogólne sprawozdanie z oayu- 
tiożci naszego Stow arzyszenia. W ystępując wszakże z 
ostrzeżeniem, bynajmniej nie oastępiiiśm y od tego  za
miaru, gdyż byliśmy zawDze tego  przekonania, że za
rzuty same nie aę w /starcsającym  dowodem, d li  tej to 
a  nie dla innej przyczyny, umieściliśmy na ostatniej 
stronnicy o śn ieżen ia  nastepu,ąey ustęp : „Niezadługo,
0 ile możność kasy naszej dozwoli, postaram y się wy
dać w oałej obazerności sprawozdanie z czynności S to 
warzyszenia aż po dzień dzisiejszy . . . . ,  a k tóre w 
'apełnuści wyjaśni niniejsze ostrzeżenie i na wszystko 
duwoaów dostatecsnycb domaiczy.* — Mimo to jednakże
1 aziś jeszcze pow tarzam y, te  jest azczególnem naazem 
staraniem, przyobiecane sprawozaanie ukończyć, o ile 
możność kąty naszej dozwoli, wydać i do wiadomości 
c jo ln e j jak  najprędzej przesłać, — tymczasem prosimy 
u eokolwłek oierpWwośoi.

H k n n  pragnieniem  jeat przekonać ogół, nie zaś 
akiadnemi odezwami w błęd go wprowadzić, d latego to 
O, Fideliaowi nie chcemy odpow iadać nowemi zarzuta
mi, gdyż tj,m sposobem niepodobna byłoby dójść do 
końca Przepraszamy naw et Wiol. Ojca, że mu na teraz 
w tej wsioe ałów oez cela nie dotrz> mamy placu, ale za 
to  gdy wyjdzie nasze sprawozdanie, zechcemy również 
njrseć i jego  dowody, którcm iby poparł sw ę odpowiedź 
z dnia 28. uyozi.iv  br. i mógł niemi Dronic swe w niej 
pneoiw ataw ione naszym zarzuty. Żałujemy ty mo mocno, 
t t  O, Fidelia r \  wydobycie swych zarzutów jnż tak 
wiele swego zapału Dezpotrzebnie zuzył, guy ten, we
dług **M ' byłby mn się  am teczniej p rzyaał da obrony 
jyc hże.

W  tym że nnmerze 18. na pierwszej stronnicy u dołn 
redaktor Ctatu położył tak i dopisek : „Unikajęc podnie
cania sporów, jętragcyoh apołeozi ńatwo u..ęo y sobę, 
nie możemy Z drugiej strony uchylać od daw ania miej- 
soa w naszym dzienni- u artykułom , stającym  w obronie 
ozy indywiduów ozy ko rp o rac ji, pokrzywdzonych bez 
„luoznej przyczyny. G łos prawdy musi przecież gdzieś 
adsleżć przytułek, a tem u zawsze nasze kolumny^ stały 
otw orem ." Ustęp powyższy wykazuje dostatecznie, po 
któro, stronie stanę! redsk to i Ctatu, gdyż nistylko 
przyznał zupełną słuszność i prawdę O. Fidelisowi, sta- 
jęcemn w o b r o n i e . . . .  pokrzyw dzonych, ale nas uznał 
jako krzywdzęcyeh bez słnsznej przyczyny.

Chcielibyśmy wiedzieć, ua czem szanowny redaktor 
Ctan. oparł tak i swój ™»d. poczem poznał, że O. F idelis 
broni pokrsywdzonyob a my ty lko  niesłusznie krzyw dzi
my, z ozego mógł rozeznać w odpowiedzi O. Fidelisa 
g łos prawdy, a w naszem ostrzeżeniu same ty lko  fałszef 
i o to  nawet z*,uytnjemy Rzeczyw iście dla nas jes t to 
zagadka truai a do rozwiązania. Czyżby na powadze 
podpisów f  — toć nas było podpisanych pięciu i w imię 
stowarzyszonych, gdy na odpowiedzi sam ty lko  O. F i
delia C zy i na aaiautaoln— sdaje nam się, że dla ugółu 
co najmniej tak  dobre były nasze zarzuty, postawione 
Drzeciw 0 0 .  zmartwychwstańcom, jak  i O. Fidelisa, iob 
bronięce W takim  bowiem razie, każdy całowiek choć tro 
chę myślęcy, jeśli nie obce być pua«dzonym o stronni
czość, żadnej stronie pierwszeństwa dać nie może, ale 
aby wydać aęd, będ tie  czekał n* dowody.

Że redaktor Ctatu dozwolił miejsca w awem piśm ie 
„odpowiedzi" O. F idelisa, nlemumy uio przeciw  temu, 
ale że mn przyznał besw arunkow ę prawdę, a nas o f#tsz 
posądził, tego nietylko niemożemy uznać, ale owszem 
podciągamy to pod w idocznę atroLnosć, a nawet ośm.e 
lamy się z tego powoda podać w wętpliwość wszy* aie 
prawdy, głoszone lob bronione przez redaktora Ctatu, 
jeśli je  zaws e zw ykł był na takich  podstawach opie
rać, na jakich  oparł swój sęd, potępiający nasze wyscą 
pienie w oatraeżeniu. Nadto przyszłoby nam bardzo się 
licować nad tym „głosem prawdy", gdyby ty lko wszę
dzie tak i p rzytułek  znrjaow ał jak  w Ctatie. a społeczeń
stwo każde poliozylibyamy do najnieszczęśliwszych, je 
śliby w niem w szyscy ts k  unikali „podniecania sporów 
jąfTzących,* jak  tego  dał dowod redaktor Ctatu w sp ra
wie 0 0 . zmartwychwstańców.

Nadmieniamy w końon, że dla uniknienia polem iki 
dziennikarskiej, której podnosić nie ohoemy, na w szy
stkie występienia tan  O. Fidelia*, jak  i inne mogęce 
się jeszcze okazać, oaobno odpowiadać nie będziemy, 
sle snajdziem y odpowiednie na to miejaoe w naazem 
sprawozaam u, gdzie na nie postaram y aię szczegółowo 
odpow iedzieć.

Proszę przyjęć zapewnienie szacankn i poważania 
Paryż dnia 4. lutego.1869.

Ktiąd. L . hrtenińtKi, 
w imieniu stowarzyszonych kapłanów  polak. w em igracji."

_  (F. J.) Borszczów d. d. lutego. Z Noy/ym ro 
kiem zmieniło aię n ie jedno ; zmieniły się też w nieje
dnym kierunku jazdy poczt. T ylko my tu oczekujemy 
napróżno jakich  łaskawyoh względów, pomimo iż przed 
pi seszło pół rokiem przedłożyliśm y dyrekeji pocztowej 
we Lwowie prośbę, popartę przez tutejszy c. k. urzęd 
powiatowy, o zaprowadzenie między Zaleszczykam i a 
Borszczowem i Skałę jazdy osobowej. Ja k  trudna je„t 
zmiana w jandach pocztowych, posłuży następujący fakt: 
u d  dwóch la t kuranje 3konny wóz między Stanisław o
wem a S kałę . Nie mylimy się, gdy powiemy, że w prie- 
oięgu tego  ozasu nie przyw iózł on nawet 24 podróżnych 
do Skały , a pomimo tego nie zmieniono tej jazdy na
wet na waz parokonny. Cała pasaza jak  przedtem tak  
i teraz odbywa się nu Zaleszczyki do kolei, a  więc w 
tym  kiurunkn, w kiórym  myśmy o zaprow adzeniejazdy 
osobowej upraszali. G łos takich m iasteczek ja i  B or
szczów, mieazoząey w sobie nrzęd pow iatow y, Mielnica. 
Krzywcze, Jezierzany, Korolówka, z ludnę i żyzną jk o -  
liuę, w których handel kwitnie a cierpi przez u iedojtc 
teozne i niedogodne kursa poczt, j j a t  głosem  wołajęce- 
go na p u szczy ! C. k. dyrekcja poczto i.a  mało uwagi 
zwraca ua tak ę  rzeczy wiatę potizobę kraju i na głoL 
o g ó ln y !

— B l o d y  d. 2 . lutego. ( F r tpraun, Towartyt.wa tr-a- 
jemneęj yomccy gicjaiutoui.) Gdy przed rokiem  zaw iązało 
się nasze Tow arzystw o, nie przewidywano bynajmniej, 
ażeby w tak  krótkim  czasie rozwinęło sio w całym kra
ju , a tern mniej — ażeby duło się tak  dokładnie zorga
nizować.

Prerwsze i największe trudności zostały tedy szczę
śliwie przełam ane. Stow arzyszenie, złożone z ludzi p .zy- 
zwyezajonych pojmować zobowiązania i wdrożonych do 
icb w ypełniania, od pierwszego zawięzku poszło drogę 
u tartą.

Przyznać należy, iż pomekęd przyczynili ęię do 
„zybkiego rozwoju dasi ohlebodawcy, w spierajęc Towa
rzystwo będż m aterjslnie bądź m o.alnie. Dalszy rozwój 
i pomyślność T ow arzystw a, zależeć będzie już teraz 
tym o od nas _amycu.

Na czele To* irzystwa stanęli mężowie, Którzy ooz 
osobistych colów pośw ięcaj, się ogólnemu dobru, dale
cy od chęci wywyższania aię lub innej próżności, bo 
przedmiot sam przezaię nie dozwala podobnego do • 
mniemy wania; w sz/stko  co czynię, pochodzi z onoty 
obyw atelskiej. Zasługa to  w ie lu  chociaż bez rozgło
su. Gdy w obranym kierunku dalej ta  inatytuoja tak  
postępować będzie, pozyska w krótce powszechne zaufa
nie i wziętość.

V7 większej poiow ie przystąpili już pryw atni nrzę- 
dnioy do Stowarzyszenia, a jeżeli ci będę ściśle w ypeł
niać swe zobowiązania, druga pułow a pójdzie za ogól
nym prądem prędzej niżeli się tego spodziewamy, bo 
sumienność i punktualność Stow arzyszenia, rozw iniętego 
w oałej pełni, dawać będzie dostateczną rękojm ię, k tó ra  
przy każdej operaoji finansowej je s t kardynalną podsta 
wę, usuwającą niepewność i powątpiewanie.

Jeżeliby zoatała na uboczy jakaś część zbyt ostro
żnych, których oo przystąpienia pow strzym yw ałaby me 
dootatecznońć lub wadliwość statutów, ua le iy  się spo
dziewać, że i temn pow stała z ogó'nycb wyborów Rada 
nadzoroza potrafi zaradzić.

Pozwolę sobie w tej mierze zrobić jednę uw agę. 
Główny cel Stowarzyszenia jesi zabezpieczyć prywatnych 
urzędników na starość, dli uzbierania funduszu aa  e- 
m erytnrę. Tego nienależy nigdy z oka spuszczać. S ta 
rość i idąca l nią niemoc, jest Koniecznem następstwem, 
przy zwykłym biegu rzeczy. D is podtrzym yw ania egzy 
atencji em erytów  zaw.ązeliśwy c w e  Stowarzyszenie.

W edług statutów  §. 6 ., dziolą się w kładki w pior- 
wszyob 10 latach na fundusz, krajowej zapomogi atarej, 
i na fuuduaz pow iatow y, zapomogi doraźnej. Otóż co 
ty lko  ozlonet rzeczyw isty przez 10 lat włoży do T o
warzystwa, obróci się tylko w połow ie na jego osobi
stą korzyść, a połowę drngą zabierze mu się na rzeez 
Ogółu, pod tytułem  wzajemnej pomocy. Wzajemność 
taka  jest za daleko posunięta i chybia swego głowtn go 
oela. Kto jeszcze nam żyje w obawie o swoją egzysten 
cję, nie może dzielić się z drugim i.

Clicąc tedy nczynić zadosyć głównemu zsdauiu, na
leży w łaśnie w pierwszych iataoh dążyć z całem wytę
żeniem do uzbierania zakładowego kapitału, a to  uie da 
się inaczej osiągnąć, jak  ty lko  przez zmienienie stron
tów w ten sposób, ażeby w pierwszych 5  latach istniał 
tylko jeden fundusz kra jow y , a pew ną cześć odsetek z 
tego przeznaczyć według w kładek powi itowych , n» 
fundusz doraźnej zapomogi. Po 5oir latach prak tyka i 
wzrost kapitału  okażą, jak  dalej w tej mierze postępo
wać. Między innemi pocrzebnem; zm ianam i statu tu , bę
dzie ta  jedna z najg łów niejszych, nad k tó rą  należy się 
wszechstronnie zastanowić, ib y  uie odchodzić od w łaści
wego założenia.

Na poparcie proponowanej poprawki da się nastę- 
unjęce motywum przytoozyc:

Pierw sze la ta  aę dla Stow arzyszenia najtrudniejsze, 
jak  każda rzecz w zaw iązka. Niejeden członek rozpo
czął ozereg w kładek już w późnym wieku, w niedługim 
ozasie zaskoczy go niem oc; Stow arzyszenie będzie za
tem miało moralny obowięeek nieść u lg ę  przedwczesne
mu em erytow i, które to  w ypadki z przeciągiem ozasu 
będę coraz rzadsze, a co więcej, od. mej nie będą za
sługiwać n; uwzględnienie; bo jeże li k toś odrznoa spo
sobność korzystania ze zbawiennej insty tueji, to  nastę
pstwa tego musi sobie sam przypisać Lecz argum ent ten 
bardzo słuszny na teraz zastosować się nieda. O ile więc 
czem raz dalej podobne wypadki będą rzadsze o tyle 
jeszcze łatwiej bedzie im można z. radzić, bo z każdym 
rokiem  wzajemny kap ita i w zrasta.

Nawet na słuszności nie opiera się ow §. 6., chyba 
ty lko u i wspaniałomyślności. Zaledwie więc że członek 
przystąp ił z jednym udziałem, a już w drugim lub trze
cim roku miałby prawo dom agać aię zapomogi, dla ja 
k iegoś chwilowego niepowodzenia lub przemijającej po
trzeby. Stowarzyszenie ma Drsed sobę trudniejsze za
danie wiedzieć o tych, :turzy gdy raz popadnę w po
trzebę — śmierć dopiero nlży ich sytuacji. Zatem zdro
wa lo ika w ikazuje, iż stowarzyszeni w pierwszych 5 
latacb powinn! t j  iko w kładać, a o żadnych ro-kładacn 
ani myśleć, ohyba w jakichś nadzwyczajnych wypad
kach, i to bez naruszenia sam ego kapitału.

— W  s p ra w ie  S to w a rz y s z e n ia  o f ic ja l is tó w  p r y  
w a tn y e ii .  Jako  przewodniczący W ydziału Tow arzy
stwa wzajemnej pomocy prywatnych oficjalistów w po
wiecie bobrenkim, biorę sobie za obowiązek podać do 
publicznej wiadomości rezultat z następnych czynności

tegoż Towarzystwa, do którego przystąpiło  ogółem ze 
z zedałotueznymi 35 rzeczyriiatycli członków z 111 u- 
ćziałam i.

Zarazem raczyli do w spom nion3go Tow arzystw a w 
roku  18G9 jako  popierający ozłonkowio i dobrodzieje 
przystąpić z jednorazowymi datkiem : pp. A. Czemeryń- 
ski 5 złr., H. Gzrjkowskr 10 z łr ., K, Jtefauow icz 2 zł., 
Jochel W abi 1 z h .,  J . Śliwak 1 z i?., J .  Kłosowski 1 
złr,, H. Sohram 50 cnt., n .  Fyłypów  50 cnt., F r. K ło
sowski 1 złr., J .  Śliwak 1 złr., C h  Kfinigaberg 1 złr., 
F r. Mendooha 50 c n t, Szym. Szymański 1 s łr., Jfiohai 
Jaw orsk i 1 z łr ., ks. J .  Zawadowski 1 z łr ., 8 . Bncs- 
banm 4 złr. przeZ 2 lata, Mendel G laac 4 z łr p u e z  2 
la ta , Th- F iszer 60 c n t , ko. Hrehorowios 2 z ir ., u .  
Sawozynski 1 złr., ks. W ojnarcw asi 1 z łr ., J .  BuezaO- 
wski 50 cnt., kd. Filipowski 2 złr., N usiu  Blindner 2 
z łr ., J .  3*ner 2 z*r., H. M. n łter 2 złr. — którym  to 
szlachetnym pp. członkom  wspierającym i dobrodziejom 
w imieniu stowarzyót„nycb oficjaliotów powiatu bobre 
ckiego za łas itan ą  pomoc i wsparcie tegu dobroczynne
go celu uajderdec tniejs-.a składam  podziękow anie.

Uzbieraną tw otę o d d . 1 stycznia 18o9 tak  od człon
ków rzeczyw jstybh, „ak > też czionaów wapierającyoh i 
dobrodziei, wy— „zącą radom kwotę 477 z łi. 50 cnt. w. a., 
złożył podpisany w banan hipotecznym  dla oprocento
wania na cel Tow arzystw a wzajemnej pomocy pryw a
tnych oficjalistów p o tia tu  bobreckiego.

Laszki dolne « . 7, lutego 1869.
Butyli WytocL^htki

— B ió ro  a d u A n is tra c y jn c  T o w a r z y s tw a  w z a j-  
m n e j p o m o c y  o f ic ja lis tó w  p ry w a in y c i i  uwiadam.a 
niniejśzem , iż dla pp. delegatów do Rady nadzorczej z 
zachodniej części k ia ju  dyrekcja kolei Karola Ludwiki, 
zniżyła o połowę ceny klasy II- i III. i n ad es is łi W y
działowi eentrulnemn 2 0  asygnacyj; skutkiem  tego wy- 
słauo dzisiejszą pocztą w ll.tncb  rekom endowanyob zi - 
proucciift na zgrom^uzenie d. 16. lntego i dni następnych 
odL>ć oię m ające, dołączając dla każd^s 'o z pp. dwlogń- 
tóvs aajgnaoję.

Dyrekcja kolei Iwo*, jko-uzerniow ieckiej na p»danie 
Wydziału, oentri lnego jeszcze nie odpow ieaziata.

— O św iad czen ie . 4mtcu* Socratu, A m o n  Plato, ttd  
magu amiea ^rita t. Pow odowany tu i  z“ 3ytow anem  
zdaniem, mam sobie z iobow iązos oswiżdezyć wobec 
niedokładnej wiadomości, pudanąj w korespondencji z 
K iakow a w nr. 29 wruety Narodowej, że wycbodaący tn 
Ciot z godną Uzubnia gotow ością i bet płatnie w kroni
ce swojej podał w „woim czasie w indomość o zawiąaa- 
niu aię w K rakow ie filii Stow arzyszenia przyjaciół o- 
św iaty ludowej, tudzież o nkonstytnow zniu się zarzą
du tejże filii. Uwiadom ienie zas o otw arcia b in rs zrrzę- 
da, oraz o ad.e^acb osób upioazonycL do zbiekanm wpi- 
-ow i wkt-aeK, jano  dc inseratów  aię kw a.ifiknjącs, w 
kronice Czaszu nmies-zczone być niem ogło.

Dr. Szym™ Dank..<toiet, sek re tarz  Zadządo tilii kranów 
skiej Stow . przyjąć, ośw. lud.

K raków  dnia 7. lutngo 1069.
— K o re sp o n d e n c ja  r e d a k c j i .  Fanu Z. E . w Rzó- 

puiowie. Niepodobna umieścić pańsk iego  inoąratu o t z 
narażenia się na proces k rym ira łny .

f i o ą p o d a r s t r o ,  r K m y d  1 h a n d e L

W ie d e ń  d. 8 . lutego. Na dzisiejszy targ  przypę
dzono wotów gaiicyji.ki< Ł wri z z tym i co oa przeszłe
go tygouD is niejprzjdane zostały, 1392, węgierskioh 463, 
resztę z niem ieckich prow inoyj; raz^m 2342 sztuk wo
łów Pomimo że blizko o 1000 wołów mniej oyło niż 
p rae itłcg o  tygodnia, ta rg  oył duść powolny.. PiaCuno 
z« galicyjskie liche woty 27 Złr., lepszą 28 do zB.50 za 
eezoar. Jedna p artja  4o sztnk bukow ińskich sprzedana 
zontata po 29 złr. za e d n a r  wagf 1350 fn t. u a ra ) , Za 
w ęgierskie płacono po 99 złr. ao 2S-&0. Okoto 80 aztuk 
u s t a ło  niespizcdanyoL. J. Krtyuto/omiet,

CafTć Stierboek, L eupoldataat.

frL y jc i-Ł d li d «  L w o w a  d. 8 . lu tego. Pp. ks. Lu
bomirski H. z Niżyniec, hr. P rus nabłonow aki J .  z Pa- 
eykowa, Wolańoki W. z Ealib, W łodek 3 .  z W ołynia, 
nr, Ch iryńskf K. t  Gródka, Sm a agd 3 . z W iednia, 
Kamiński I. ze Stanisławowa. Seredow aki W. z Ostobu- 
ia. A braham ow ie F . z lirie^ j, P ry ty k a  W. z Tuczna. 
Nosk.ewicz H t  Mikoląjov.

Ostatnie wiadomości.
Minister sprawiedliwości nadał opróżnione 

prsy krajowym  sądzie we Lwowie posady radców  
Wojciechowi Hellerowi, ra d e /  sądu obwodowego 
w Samborze, i Ryszardowi Zaw adzkiem u w T a r
nopolu, tudzież sędziemu powiatowemu i radcy 
sądu obwod., Ignacem u Zborowskiemu, w B ro
dach. Kadca sądu krajow ego, Jan  Lityński, w 
Tarnopolu, na w łam ą  prośbę przeniesiony do są- 
ł j  krajow ego we Lwowie; w jeg o  miejsce radca 
sądu obwodowego Ignacy  Semkowicz, m ianowa
ny tam radcą sądu krajow ego. Opróżnione przy 
sądzie krajowym ■» Czernioweacb posady rad 
ców nadano radcy Sądu obw . Paw łow i Unickiemu 
z Przem yśla i sędziemu pow.. M ichałowi P ithey, w 
Dorna W atra. Radca sądu  obw odow ego, Gn- 
staw  K uendich , w Rzeszom ie, przeniesiony ne 
własne żądanie do T irnuW a. N a jego miejsce 
substytut nadprokuratora, A ntom  Brandt, w  K ra
kowie, m ianowany rad cą  sądu Lrajowego w Rze-
BZOWlC,

R ada państw a odbywa ferje zapustne i do- 
pieru ju tro  lub w p ią tek  ma bvć posiedzenie , n a  
k t ó r e m y d z i a ł  konstytncyjny m a wnieść uchw a
ły  swe w ęprawie galicyjskiej i zażądać upowa
żnienia U by do zajęcia się rezolucjam i galicyj- 
skicmi . do poczynienia odnośnych wniosków. 
1 ;-mc.*asem d:.inuniki w iudeńskie zaim uią sic v ie- 
śoiami o sporach w łonie m in isterstw  . C e n tra l- 
styczne wojują przeciw m ianow aniu hr. Taaffego 
rze^zyw istym nrezydentem  m inistrów , zarzncając 
mu ’ 011 głównie popiera rezolncje gali-
cyjskic1, iż 1 ■ °n podjął się  przeprow adze
niu ngody  ̂ z ( zechamf. P op ierać  go w tem 
mnją hrab ia Potocki Alfred i dr. B e rg e r , a 
dr. Brdfttl ma 8i'j przechylać w wielu rzeczach 
na jego stronę. Sam zas hr. Taafłe m a oziałać 
w porozumieniu z hr Beustem. Przeoiwnf zaś są 
jogo pianom doktorowie G iskra, h asn er, H erbst 
i P lener. Czterech więc m iniatiów  p ized h tan  
skich tworzy jedeD obóz, a czterech drugi. Mia
nowanie izeczywistego m iu istra-p rezyden ta , lub

w ra tie  gdyby mianowano q* tę posadę hr. Taaffe
go, opanowanie ministra pouoji i obrony k iajo- 
woj byłoby rozstrzygnięciem spon  na stronę 
tego obozu, do któregoby nowem m oowany na
leżał. Lecz w takim razie pis^ę, i ł  d ruga s tro n a  
ustąpiłaby z ministerstwu

Dngaritcher Lloyd dowiaduje Jię, tż br. Taaffe 
ma być definitywnie mianowany prezydentepn mi
nistrów. . c

Posłowie sejmu niższo -ar strjńCH iogo pismoii 
publiozneio wezwali kolegów swoich, zas.ad-ją- 
o /cn  w rajchoracir, aby za przykładem delegacji 
polskiej wnieśli do Rady państwa rezolucję, sep 
mu niższo-austijacaiegG, opiew ającą . »" y8< ! 
rząd  zeohoe na dredze konstytucyjnej posmru ■ 
sie o przeobrażome ustawy o reprezentacji pań
stw a w tym duchu aby byiy zaprowadzone b( 
pośrednie wybory do Rady państw a, i »by liczba 
posłów była  oapoi iodnio pomnożona *

Br. G ableuz, br. A ndrassy i F ran c iszek  
B eak otrzymali obywatelstwo honorowo miesta 
Zagrzebia

Podłng doniesienia w Moming Foet, król gn  
cki mim zamiar zapowiedzieć złożenie korony i 
poiecić przegotowanie do odjazdu, je iu liby  opór 
miniiiterstwa u w a l dtnżoj

Rmtti na Dulwarze paryzkim ofiarowani, by- 
łi dnia 8, lutego po 70.92 z powodu pog.oski o 
abdykacji króla greckiego, indtież. z pnKudn ar- 
iyKułp la Patrie, który -Onsuitowal groźne położe
nie w księztwacb NaddnnaisK.cn, gdzie stronni 
ctwo akcji podnosi pogróżki i dw ełnegać się dur 
j ą  trudności, wywołane wpływom pruskim.

Pruoe donosi, że Z-aim-oowi pow odło się u- 
tworzyć nowy gabinet w A tenach z ludą, u eb ę- 
dącyck zwolennikami idei panhelleńskiej. Okoli
czność ta  zapew niłaby poniekąd p rzy jjc ie  dekla
racji konferencyjnej ze stiony Grecji.

Z Bukaresztu dnia 9. lutego donoszą, że in
terpelacja względem  przyw rócenia jenerała Ma
cedońskiego, w yw ołała najzapa.czywsze rozpraw y. 
Skrajne stronnictwo postawiło wm nenii, uznający 
przywrócenie jaKo bezprawne. Frezes Rady m ini
strów nazw ał Jan a  B ratiana  i jego  stronnictwo 
nieprzyjaciółmi kraju. Rozwiązanie Izby jest praw- 
dopodobae. . .

^eie^ramy „Gazety Narodowej.1
Paryż dola 9 . lutego (wieczór). 

Rzud ju ł od 48 godzin jest bez wiadomości- /. 
Aten. Dzienni!;! tutejsze niepokoją się. — Lu 
France, Morrnor i l'Union połenrzujn nata.czy- 
wie przeciw Nordd. Ally. Zt<j. i p. Bisnr.arko- 
wi z powodu mowy jego przy obradach nad 
ustawę o konfiskacie .najgtku zdetronizowanych 
monarchów niemieokid.

K u r e a  z dnia 9 . lutego 1809 , godzin., 1. 
min. 45 . popołudniu.

W kedeń  Pożyczka b n poda tkuw a 63-30. a :  oje 
bankn angio-auatrjaekieąo 95V.26. A keje Lanka anąio- 
hungariaB 123.60. A hcje kolei K sio la  Ludwika 212,—. 
Kolej Jediniogrodzki, 151.50. Kolej południowa 229 i  
Kolej a ltc .dz .Ł  ló iJ y j. a j l i j  pa > i >wa 380 5u * 3 * ; 
lwonaKO-cztrniowiecKa 131.—. K olii weg1 półn. ćno- 
w siho-dnir 147,25. Kul ,j oół ioc ur 22A 26. Kol. j 
Lodulia 152,—i Kolej Franciszka Józefa 68. 
ó /jsk ie  obligacje indemnizac”jn 70.—. L osy lofia r 
123. ,0. Uapoleonaor 9.681/ , .  F raszi kurant —. Uapomi- 
bienie mdłe.
K u r k a  z dnia 9 . lutego 1 8 6 9 , godzina 6 

m i. — . popOiudi+iu.
W ie d e ń . Po łyozks bcapudatkowa 63.4u Ak^< kęe- 

dytowa^TO.Ć6  Ak«je banku ang lo-au ttr. 23C SO.fłl A k-je 
zakłóca pożycza owego lać.oO. Akcji kolei Kai oia L u 
dw ika J18.—. Kolej południowa 2S0.oC K o. j HlniŁinA. 
184.—. Ao-ej p&njtwowa 320.70. Kolej >-i do fs • 
Losy z I 86O1- 91,80. N apolrordor 9.63 Kolej pp łn rtno  
wscbodiiia '43.26 Usposubieule —

F o ry ś . Renta 71.05.
W o e l a w .  Pb&enicu G8. Z /w  63. Owiał 39- Rze

pak zifcowy 197 Konioz:-ra c„erwona IV ..
B d r  lin . MosKiezame oanL jcty  83 Akcje k red y 

towe 112*/,. Lombardy 128%. ualiry .jK iiko lei 9‘i 1/,, K o
lej państwowa 178’/ , .  Wiedeń 83%. UapOauuinm mdi« - 
Żyto 52% . Owies 3Ł.

s a c o r ł B  P. Z uuiia 62—70.

N e g r a f o t r a s )  k a r i  W ie d e ń sk i
z dnia 9. tu tegc

K enta w p a p i e r z e ...........................
R enta n  srebrze ...........................
Losy z roku 1860 ............................
A acje banku n a i < ............................

„ T o w n -y s i. k iec . na zOO u .
. ‘u d /n  10 fn t., aterllngów . > . 

Dnka 7  oesarszie eztuka . . .
Srebro zs ino zł. w. a .......................

A W.
zł. J L

61 80
<7 00

* • 97 1C
986 Mi
269 80
121 00

•  • 5 69%
•  » 118 5t

> ła o r ZytGijTCENNIK GIEtDY.
w e  L a /o w le  d n ie  V lu teg o .

I. A k e je  a a  n l u k ę
Kolei gal. kar.' Lic.w.........................
Kolei L w jw . C zert. J s jw y ..................
Banku Łyp. gallo. z w płatą 40% .
Papierni c z e r l a d a k i e j .......................

I I .  L is ty  a s i i w s i  »' 1 0 0  z ir .
Tow. Ored. gal. m. L .i  1  • - • •
f  sw . kred. g  -O * w. t  )  j | Ł  * * * -
Banku uyoot. gań  i. J js - • • •

IG . O b lig i z a  140 z ir .
Indemnizaeyjtie galic. . . . . . .  

d tto . A t  krSKOW. . . -
d tt i . K«. bukowiń..............

Pożyczki głodow . z r. 1866 . . . .
Pierw. kol. gal. K ' L . 1. em. • . . .
d ttr  dtto dtto II. em...............
d no  dtto  Lw C zem . I. emisji
dtto dtto  d tto  11. d tto . .

IV . iS ozety . 
u j z a t  holenderski . . . . .
Jnka  Cod araki . , . . . .
Napoleond’o r  • .
P ółimp8rjał rosyjski . . . -
Rubel srebniy  rosyjski . . • •
dtfc papierowy dtto  . . • •

B anknoty, poi. ze 100 zł. poi. • *
T alar pruski s r e b rn y ....................
Prusuii bilety  ku»ave . • • •
Srebro ....................................

>pn,da L isty  zas’a ./ne r D>.m/.ysiwa k redy t ra i 
po 76 złr. 75 ct. — Obligi indem nizacyjue ?ai óo 
Uf. 43 ct. “

Do dzisiejszego a u a ie Bu ąie
„ P r o s p e k t  i L i s t  c w r o i n y *  
Hrów>ki.

w. a. w. a.
z ł.j Ot. V . « •

219 26 920 25
181 75 182 60
89 50 84 50
00 00 UU 00

80 30 80 80
76 60 7 (0
90 00 90 15

n 4C «9 £
00 Ot* 00
oc 00 oo

100 75 101 76
98 00 98 ió
93 50 94 ió
77 75 78 76
83 59 84 JO

5 55 5 62
5 63 5 6ł
9 63 9 73
9 71 9 83
1 83 1 86
1 63% 1 647»

00 00 00 W
00 00 00 Mi

1 78 1 79
118100 119 25



GAZETA N A R O D O W A  b dnia 10. Lutego 1869 .

APARATY DO WYRABMJIIA WODY SODOWEJ
u Braci H. & R . Sefaultze w B erlinie, 0 - 

rsgjcnatraaae i  18. ^ _ lj8 fl_ 4 —2

K a n c e l a r j a
a d w o k a t a

D r. Piotra Hrysrkiewicza
w domu d. BałutowsKiego bod I. 292iego pod 

tn
red ak c ją  ~Qaiety Narodowy. lo53 1—6

w domu p. B —
przy ulicy Nowej na II. p ią trze  nad

2 0 0 .0 0 0  złr. do wygrania
.a  pom ocą prom esy po 3 złr. 50  a .  na los 
pożyczki państwowej z r. 1864, k tó re j cią
gnienie dnia Ś. marca 1869 naatąpl. P ro 

mes tych '-dostan ie  n
F r y d e r y k a  S ch u bu ih a

WB l i» o v ie .
L o sy  R u d o lfa  po I6 * ir-  ,łO et. z głów 

na w ygrana 20.i O". C iągnień ie tyeh losów 
dnia 1. fr w iętpja UffiU __________ 132 6 1-3

S tra c l i in o  d i M ilan o ,
"  I teu fę h aH  

S trto h in o  i\ Gorgonzola, 
H o c ą n e fo r t ,  

U m b u r g s k i ,  E m e n t a l s k i ,  
de' B r ie , 

P a r u i e z a ń s k i ,  C i e s z y ń s k i ;
■ J  1 równie ł  1348 1-3

K a w io r  a s t r a c h a ń s k i ,
B y d lin k i i S ie law y,

SztoJdUz suchy i moczony, 
W y a s l n e

i  r ó i n e  m a r y n a t y
p o l e c a j ą

Markiewicz 1 Waiezraslti
i»e Lw ow ie pod V. I6 ł  itf.

f i s t a  i  S y y m w o ę i U  a r a b s k i e g o

Alafó) p. D ełąw gre^ei:,

sorów 
akuteocttośó

teH!« i Nypfw-
Srod-k ten potw ierdzony przm  p a ry s 

k ą  akadem ię medyczną, letfcy śłwLatiti żo-
lydaa l hisaih, s» « y i;ism  posssdt do zdro
wia, wamacniacdtleti dgUkąfąe ii.wtjtię, za 
bezpiecaa od gorąęzkj fjfo idalgej i cno rob 
apidemicsnyeh. ■" l;* | " ’->e-

W Ratydn p n y  ulicy Rickeliao. 96 ;
• « lS ił!S f&  

Ekstrakt mięsny Liebiga
(G itr a c ta n  e a n ia  L ieh ig)

Wyrób towarzystw* W Ameryce poładn iowe 
LHbig's ExUract o f U ta i Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza
b ir fo u  € f l » i p  

jest najlepszym i jedynym środkiem 
r, a . «,ł,cym dla ałabyeh, óalnbio- 
tycb fiłkfjpwalescentóie i wiekowych. 
W jedbjw fancie tego ekstraktu są 
■ a w a r ia  wiizystkie części, w gorącej 
wodzić rozpuszczalne, * 45 fantów 
mięsa wołowego.

T e§o ekstrak tu  nadszed ł św ieży  
transport w  puszkach  kam iennych po
V»> V* r ;Va fa“ la do «P<eW Pod 
„ G w i a z d  1091 9 - f

Piotra Mikolascka we Lwowie.

FAST7IKI PIERSIOWE
U Min glowiaietj ufalj f lamowych liki

P p . Grimauit et Cie w Paryżu.
tsą to w yborne cuk ierk i, złożone z dwóch 

' znanych w m edycynie ze swych 
i uśm ierzających s k u 

t e  n i e  w p i e  r- 
: y w e .— C ukier

k i Ce łącznie z Syropem  nadfosforanu wa- 
paa u śy iw ją  alę dla uśm ierzenia m o c n e -  
f  o k a s z t u  ( p o ł ą c z o n e g o  z o d p i  n- 
y  S pi  eip  .i k o k I us  z e i^y. 101514—32

D ostać m ożsa: we L w  o w I e w apte
kach pp H s t r i  M ik o lasrJ ią , B r r l ln e ra  i 
H a k e ra :  w Krafrowre'W  śĄn<&ach pp. Bru
nona lątetyijfcteya i Redyka; W B rodach W a- 
D p sceą . i ;  w Rzeszow ie w aptece p.
SnaOttto; we w w dnia w sk ładzie  m atarja- 
lów  apteotnyah Raabe i Róder, w Pradze w 
sk ładach  m aterjałów  aptecznych pana F r .  
V i e t e S k y .

sm bstw cyj znanych w meayc 
w taaw óciłagodzących  i uśmie 
tec tn to  i  ■ j c l e . j r o a j ą t r z e  
a i a o b ,  ą a t a r y  n p o r c z y

SYROP C!iR MNOWY Z lÓDEM!
I f R  Ć11MIILT Api ekćirz.y  wPAK]fZUjj

s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  od 
t r a k u  w i e l o r y b i e g o

Środek tdn 
łączeniu z aekiei

i kaw iera jod  w ścisłem  po- 
roślin ao tiskorbatycznycb, 

«*d, rzeżucha, których aku- 
tecżuość je s t powszechnie znaną, a w k tó 
rych  jod  znajduje się w stan ie  n a tu ra l
nym . Z tego  tp  w łaśnie względu w s tę p u 
je  on tran  rybi. k tórego  am az je s t niezno
śny i trudny do straw ien ia . N ieoceniony 
je s t  w leczeniu dzieci cierpiących na IjrW*-
tytm « krtywienie t i f  koiei pactertowe) i prteeiw 
nabrimeniu, yrucmłów etyi, etrupów na głowie i 
M te n .  Toniczny i ozyszozący zarazem , 
m budzą apetyt, ułatwia trawienie, powraca tkan- 
ktm  ciała w  ftirno łć  naturalną; prtepituje tt f 
prtm  lekany w ppetątkath euchot, 1016 10-24 

r  Dostań m ojna we L w o w i e  w ap te
kach pp. P lo łrp  M ik o la sc b a , B e r lin c ra  i 
H a k f r a ;  w K rakow ie w aptekach pp. Aru- 
nona uietjniikiego i Redyka; w Brodach w a- 
ptece p. Fttmtoea -, we Wiedniu w składach 
m aterjałów  aptecznych pp. Raabe i Róder, 
w Pradza u p. F r. Y leteSky.

Ogłoszenie licytacji.
Nini.pjszem podaje się 'd o  publicznej 

w iadomości, ż e p ę d  d^iem 13. listopada 1868 
na dzień 14- stycznia 1863 rozp łśau i » pod 
dniem So. g radń tś 1868 odwółaiia licy tacja  
w celu wydzierżawieniu dóbr faudoscowtycl. 
(iodowy, na dniu.2.i. lu tego 1869 o godzinie 
10. przed połudujem w Strzyżow ie pdoedzie 
zię. 1349 2—3

A dm inistracja dóbr funduszowych Owdowy 
w Strzyżowie, dnia 7» lvąo*fl 1869.

a a a a M t i » W K T 8B ł » a « ł a »
Iłł.y > \ i )

f tO U O U F T L Ó L  K i M T l F
d o  c b a s tk U  do. u o sn  

R1GAUD <f O l s ' : w  P a r y ż u  45 
r a z  dp R ich e lieu .

O byilw ie U  perlum r, klóreśuiy wprowadzili do 
Europy, f d n e  tak siYukó źtialatly zwolonnrków. u 
zyskauo aą 1 e w ifc j; roatiny IJ u '‘ Q* > d o r » i i s ;  
r u n a .  ktorg na wyspach y ilip ln sk ich  destylować 
każemy W on  taj rosB*ytJŻ»ł uodzw ysaynaj, dotgd 
nieznanej delikatności, i p izew yisza  znacznie per 
fnmy,^  ̂Zwane: E i t r a i t e  H i 'J o ik e y -'C m b jV M l& *< *  *ht 

K to chce dostać te pertom y>ciyita i z pierw srej 
«k i, ten niechaj pobier* tylko w yroby naszego dom u

« L Ó W n V  Ak-idAO W ie d n ia  
l dl a c a łe j A a g ^ Jn c k le )  n n i ń a t t h l i  do
e p r i e d a iy  tfc u p. lfc>471 6 4-1 5
jm  _  i j ^ u .

W i e n  W o llzen e  N r. 1 —3. 
Można także dostać we LW O W IE 

w handlach panów- H  b f iU W A B C A : 
S łe lfa  R y n ó w , i B e r l ln r ra  ; w K r»  
k o w i e > . »  ¥ ' # r  A d‘a c l.
M. S . F ra n s o s s ,  w T  an b o rp -o ż  u de.' 
B aeh e lta .

C . k .  u p r z .  k o l e j  g a l i c  K a r o l a  L u d w i k a .

Ogłoszenie.
Istniejący dotąd związkowy obrot towarów 

między Galicją a północną Rzeszą niemiecką, 
rozszerza się z dniem 1. lutego r. b., aż do
dalszego rozporządzenia, co do z b o ż a

i  z i a r n a  s t r ą c z k o w e g o
w ilościach 100 cłowyeb cetnarów za jednym 
listem frachtowym, na stacje:
Berliu, Hamburg, Magde

burg, Drezno i Lipsk.
Poszczególnych egzemplarzy związkowej 

l taryfy nabyć można na stacjach związkowych. 
Wiedeń dnia 29. stycznia 1869 r.

K . k .  p r iv .  g a l u .  C a r l  L u d w i g - B a h n .

Kundmaehung.
Der gegenwartige Norddeutsch-Galizische 

Verband-Giiter-Verkełir wird vom 1. Februar
1. J. bis auf Weiteres fiir C i e t r e i i l e

und H i i l s e n f r u e h t e  in Quantita- 
ten von mindestens 100 Zollzentner zu einem 
Frachtbriefe, auf die Stationen-•
Berlin, Hamburg, Magde- 
bur Dresden Und Leipzig.

erweitert.
Einzelne Exemplare des Verbandtarifes sind 

in den Verbandstationen zu kaben.
Wien den 29. Jiinner 1869.

1354 1 - 3

Ksszel, c h ry p k a , chorobluya zmiana
gjiosu, katar —

gruntowne wyleczenie w krótkim czasie 
zapuutocą prostego użyci*

PASTYLHÓW FREPiBIM
* rd z e n ia  k a s e j i ,  żaw iprajęcego a ł u n , 

prsjriędzone y t e r z  chemika1 i aptekarz* 
p .  P r e n d l n t  u> T r y t i c i e .

Hdźeń knsąjś .i ojunn. dwA uęjskute- 
ceuiejaze l<jk*flaywa przeciw k a t a r o w i , 
c h ry p c e , cn ę tro b liw e j /.m ian ie  g tu isu , 
c h ro n ic z n y m  i o s try m  k a ta r o m  itJ . itd. 
sę w pomieaii.nych pastylkach połączone w

Szczegf
zaslu«ajęee oa zalerdńie są wzm iankow ane 
pastylki dla aktorów , mówców, nauczy-, 
pieli i .t- d.

“ 4 0  cnt. paczka 4 0  cnt.
5łyład głów ny we Lwowie w aptece 

pod ,Sfebrnym  Orłem" Z . H l l l  K E R A .
Odprzedający otrzym ają odpow iedni ra 

bat. Również dostać możu* w e  L w o w ie  w 
apfece A. BERpINERA i w handlu K, 
S C H U ńU T H A ; w Z b a ra ż a  w ap tjce  p. 
BAh UA>)/A. 1158 7 -1 2

m
m ateryj _  
d i ł ś  n  b e z c e n .  
M a I f U o  , 
rałuowaajch;

8ZQ- 
CZQ- 

p o -  
l e c f  wszy

Hic&ególią iwrafl«u.y. 
u w a s < j U  T 5

Nie speku lu jąc, »q  na podstawie M n e n ^ y ch  
w zawodzie kupieckim  m edalów z wystaw, ani na 
t jtu t  oadY oruego liweranta, aai na sławę nabytą 
natrętaśini i mi do śm ieszności przesadnem i re 
kftrmarm dzieadlkdhikiemH nikomu pow adzenia nie 
Z ifd ros iczgc , le c i  postępując sobie jedyn ie  p r a 
w d z i w i e  p p  o b y w a t e l s k u ,  r z e t e l n i e  i 
u c z c i w i e ,  zalecani szanownym  patadm m ói od 
lat wielu isttsiM Mf i  w każdej p o r u  roku dubrze 
zaopatrzony 1M0 2*2 -24

Magazyn sukni
W W iednm , S ta d t, Hothenłhwm 
strasie (Hotel nam ósierreich Hof.)
i  zapewDieDtoto,11» ooknie, rra jd  , y »  >1« u a .  a i «  

a > k ł a d z « e ,  t u ć > ' * i  i d o .  n d i o n s  w 
. o j e j  p r a c o w n i ,  nie roLfą trię z ladajakich

J b k ła n k , z|>lzl]< l., , » « k U p r * a ' i P ^ -------
bezcen , przezla rz itjth , po najwięksi 

o  przez p a w / y  w aw rtłtw yok  i bawe 
snych, (któro, u  tiw H o oko JurtzŁ lec , .

stko p e i  w y j ą t k u  r o b i  f i ś  D a J'śu itri e  rt- 
n i e j  t  m a t e r y j  o a j l e p a z y c h ,  n a j p r a -  
w d z i w s z y c h ,  n a j g u a t o w n i e j a z  y c h  i b a j -  
m o d o i e j a z y c b ,  t u d z i e l  t a k  c o  d o  b a r 
w y  j a k  i e e d o  Ja  k o a c i  o * j  t r *  a t a z-Jrt* 
Z tego pow oda towary m oja  m ogę stustai* pnró- 
wnac tylao i  wyrobami ow w jb najpiarwazych kra 
w ców , których flraiy p o d o b n i e  j a k  i Tb o j  
wprawdzie nigdy nfe um ieszcza ł/ Inrerttów pa
Sazetach , lećz miM o to  maj* o d  dawna sławę i 

obre imię. Waayatkim przeto, którzy sobie iy -  
caę dostać czegoś d o b .e g o , m ogę zalecić m ojg 
praoownię.
Sn run ty  zimowe . • od 30 do 70 /.łr.
PSI t a .................................— 2 0 — 48 „
F rak i i aurduty salonowe 24 — 45 ,
żak ie ty  . • • • • od 18 — 40 „
Snrduty m yśliw skie . — 16 — 20 „
Szlafroki . ,  . — J?  ~j »
Spodnia (czarne, sałon.) — — 18 ,

dto zimoWe . . — 1* -  W „
K am izelki ^#' #0żn. w yboize) J  — 2ł> „ 

dto biaJe . . .  od 7 — 10 „
F u tra  do  chodu i podróży w szelkie

go rodzaju p o  różnych cenach.
Na żądanie rbzsełam- takie p t ó ‘b k i  m a t e r y j  

i rob ię w o fó le  wszelkie gatunki o  d i  i e i  y p o -  
d r ó i u e j ,  m y ś l i w s k i e j ,  u f  c z n e j  i s a l o -  
□ o w e j  podłiig  miary ja k  nsjrychlej i prze»ylam 
za c°t<iwkQ lub przekazem na m iejsce.

D o zamówień listównych proszę dołączyć jsk o  
miarę szerokość pierś), ehjętobć stanu, resp. kroku- 

Suknie, które siQ o iep rzyd a ja  lub nie podobaja, 
zamieniam z wszelką gkłtow óśc^ ' i be* żadnych 
trudności. A d re s : r *

GEORG JEHABEK
H e rm - K le id e rm ą ę b e r  in W ie n

M A bA E Y Ń  l S K Ł A D :
S i a d ł  d o l h c n f h a i  t n a ł r a a a c

H o te l „ O e s t e r r e l c h i ą c h e r  H ó f .“

Najnow szy w ynalazrt praktyczny
do znaczenia samemu sobie b ielizny:

1. stam pili* z 2 literam i 30 ct., 1 flaazeozka 
farby niezmywaiuej wraz z podu^?eazką 
40 o t.; nnm erą sztuka po 6 c t.; korony po 
40 c t . ; 1 monogram ze stam pili?  90 c t.; — 
P r z y r z ą d y  d o a w ilż a n U  «* tam p< H L .pra- 
e y  d o  w y c is k a n ia  p ieczęc i, p ieczątki, tu 
dzież inne w yroby g raw ersk ie  wykonują 
się ja k  najszynaej. 1271 5—10

P a p ie r  llśd o w y  biały ICO sztnk 35, 
66  c t.; gruby, ang ie lsk i rąbkówany 76 c t., 
różno-koloroV y 65 c t.; koperty 100  sztuk 
35, 55, 75 cL, kolorow e 65 c t.. w ytłocze
nie monogramu na papierze listowym i na 
kopertach 45 et.; m arki pleczątfcawe 25 et.

Marki p ieczątkow e z nazwiskiem i m iej
scem zam ieszkania złr. 2 .20 ; karty  wizyto
we 100 sztuk na papierze brystolow ym  60 ct., 
lakierow anym  85 c t .‘— Zlecenia za pfzeka- 
Zem pocztowym .

B E T E L H E I M I  skład g a la a U r jjn ]
w  W ie d n ia , G a r te n b p n g e s e lla c h a  f i

- j l l i - T T i .  ' j r  ^ r i m f ó r n ^ 1

Cierpiącym na piersi
i suchotnikom

wstmże się środki ziołowe, k tóre te  słabość 
w początkach zuptlnip wyleczą, p.id gw»- 
r :n c ją ; w hard^o zadaw nionych zaś w ielką 
u leę  czynią i życie ,ia lata przedłużają. — 
A dres Aid%*> Oieieaki w Ja ro sław iu , w do- 
mp Lipinerft, 1337 2 —5

Olej rybi z miętusa
świeżo z Norwegjj sprow adzony. F)a- 

e tk a  80 ct., ia  opakowanie 20  ct.

Płyn na odmrożenie,
dośw iadczony, wraz z przepisem  nżyoia. 
F lasaeczka 50 o t., «.ą opakow anie 16 ct. 
W aptece Dod .Gwiazdą* 1094 2 3 -2 4  

P io tra  M ikolasza.

Roczujlł 59 naszego wykazu najnieza- 
wodniejszybh i aoskonU yct. nowych p a s io n  
w a rz y w n y c h , ro ln ic z y c h  i k w ia to w y c h , 
w y s a d k ó w , k rzew ó w  o w o c o w y c h  I o- 

-r* * ’ i t . p . ' złożony
jept Bo łaskaw ego, bezpłatnego odbioru n 
p. K a ro la  S c h a b u łh a  w e  L w o w ie , k tó ry  
też w sze ik ir łaskaw e zlecenia przekazuje 
nam, a naszetn szczególniejszem staraniem  
będzie uskuteczniać je  ja k  najrych lej.

E rfurt w styozniu 1869. 1311 2—3

C. P la iz  i  S y n
do staw cy  nadworni J .  h. M ośti 

kró la prusk iego .

1042

■ -
S ik a w k i u g ą j^

w «  i ogrodowe
k iizk i, pompy, 
wiadra ogniow  
Priyrzgdjr dU
straiy ognio-^-__ ■. r Cl
™  V k K N A U S

46-100

Fabryka urządzona 
w r. 1823, Gwa

rantu je. Un- 
may— strow aae 

c e n n ik i 
_  beapła-

i "X . tn ie .
W W ie d n iu

J-ćopokhurti, Mie«baehgaM« 
gćgenljbor dem Auggrten

Licytacja koni
w r e  T  i W O W i e
dni* io. maica 1869 

pod kiem nkiem  delegacji Tow arzystw a ga- 
lio- ku podniesienie chown koni, 

W ydział galic. Tow arzystw a ku podnie
sieniu chowu koni oznacza dzień 10. M a r
ca  1809. dó przeprowadzenia licy tacji koni 
wszelkiej ka tegorji, m ianowicie koni u ży t
kow ych i luksusowych, bądź ujeżdżonych, 
bąt^ż nieużywanych, stadników , m atek sta
dnych i źrebiąt.

D la korzysthego rezultatu  licytacji, za
prasza W ydział P- T . interesow anych ni- 
niejazem, licząc z góry na jak  najliczniej
szy udział konfcorującyeh, w tem przeko
naniu, te  zebranie się pozbyw ających I k u 
pujących na jednem , jako punkt targowy 
oznaczone® miejscu, silnie oddżi*ływaó bę
dzie na interes ieh własny,

Przedew gzystkiem  zechoą P. T . in tere
sowani przysłać do l anceU rjt T o w a rz y s tw a  
do Lwowa Nr. 457% ośw iadczenie •w pje 
co
tacji,
n j i a r y  . ..
r- b ., ponieważ K a n c e l a r j a  korzystając z ta 
kich wcześnie zebranych w ykazów, dokła
dnie o tem zawiadomić mpże publięaąąść 
szukającą kupca. 1340 2 -3

Chcący przytem  pozbyć się powozu, 
uprzęży, siodeł lub przyrządu, może rów 
nież "w tej drodze i w czasie wyżej ozna
czonym (do 1. marca r. b .) przesiać sw oje 
oświadczenie dokładne.

Od oeny ostatecznie przy licy tacji w y
wołanej, w łaścfćiel przedm iotu zlicytow a
nego uiści na miejscu 5V» do kasy T o w a
rzystw a, leez tylko 1%  od ceoy w yw oła
nej, jeżeli przedm iotu w tej drodze niesprze- 
dano.

W reszcie zw racam y uwagę in tereso
wanych, te  za s tz ra n ie r W ydziału T ow a
rzystw a, dla koni na iicytaaji i na  targach 
krajow ych pod kierunkiem  delegacji naszej 
knpionycb, także d la ludzi służących, pew 
ne znaozne zniżenie opłaty  transportow ej u 
dyrekcji ruchu kolei K arola Ludwika i 
Czeraiowieckśej, je s t zapewnione.

Od Wydziału galic. Towarzystwa
ku podniesieniu: chowu fconii 

Lwów 5. lutego 1869.

ó  L wowł Nr. 457% ośw iadczenie awoje 
o doi ilośoi koni przeznaczonych 4 °  J*py* 
acji, opis icb rodu, pochodzenia, wieku, 
^iary i oznak, a to  najpóźniej do  1. m a rc a

HERBATA i KUM

c=u

0 5
E=Ji— i
W
O

l i s t u  « a c v l

NASION i ROŚLIN
J l L i U K Z A  A D A M A

w e  L w o w ie  p r z y  p ła c a  D la r ja ck im  p o d  1. 301

(przedtem K. Neumanna)
poleca się Szanownym obywatelom jako najlepsze źródło 
do nabycia zupełnie świeżego i zdrowego nasienia.

Zamówienia uskuteczniają się jak najlepiej i naj
prędzej

Katalogi udzielają się bezpłatnie 1322 2—15

W

C u

^ 5 .

P o  c e n a c h  fa b c y c z u y c li ,
L lh  W ORY KRAJOW E i ZALIjLAM( Z \E .

S Ł A B O  SC I P E  C H E R  Z  A
k an a łu  o ry n o v .e g o  1 w a o y śc i d r a ż l i w e ,  leczą się wybornie pżzez o ło is  S Y R O P U  
pans BLAY!V, jedynego, jaki w tych słabościach przez najlepszych' lekarzy bywa prze
pisywany. Skład głów ny u p. Blayn, aptekarza w Paryżu , ulica du Marchć Bt. Houorń 7 ; 
we Lwowie w aptece p P io tra  M ik o la scb a ._________  1307 10—16

uczeń i Praktykant
nie w aptece w Lubaczowie. 1330 2-3

odpowiednio uzdolniony i dobrze w ychowa
ny, znajdzie umieszczenie w aptece podpi
sanego . Jaw orów  1. lutego 1869.
1323 9—2 IF. Lachowice,

Bracia ŁAfcOWSCY
a p te k a iz t  w r  L w o w ie

(w Hyilku, pod Jeleniem, dawniej Ziętkiewina) 
utrzym ują u* składzie 

L i k i e r  ż o ł a d /c o w y  a n g ie l s k i  
przeciw  aiestraw noścjom  żołądka i n ie

zawodny środek przeciw  febrze. 
PLASTER HAMBUR0SKI CUDOWNY

na rauy w szujkiogo rońz«>jL.
H E R B A T Ą  z  7.1 <5L K A R P A C K IC H

przeciw słabościom  płacowym i osłabie
niom nerw ów .

Eaencją i p laster ns odciski. 
O L E J E K  praeciw odmrożeniu i t. p.

Polecają sie względom Szanownej Publiczności.

Handel korzenny
F. W. KRÓLIKOWSKIEGO

we Lwowie
poleca na post:

K n w io r  najprzedniejszy.
W ę g o rz e  m arjnow ane.
M in o g i „
.Ś ledzie  ,
Ś le d z ie  zwijane.
Ś le d z ie  wędzone — i zw>kłc. 
p s t r ą g i  w oliwie- 
l lo m n r y  w „
T nńeaykC  w „
S a r d y n k i  w „ puszki od 50 ct. do 6 zł. 
fcosoś wędzony.
S a r d y n k i  moskiewskie.
P a s z te ty  sztrasburggkie w formie kiszek 

zawsze św ieże. 1351 2 _ 2

P io rw tz) i największy

S H L S i j U I
Wiedeńskich i paryskich

FORTEPIANÓW
J A N A  B A L K A

własnym domu p o d L  2*/t we Lzfuwie.
Mając od lat wielu '-stosunki zp ierw m y- 

mi fabryjM^tami we Wietjnjui; i Paryżu, i 
przez w ielka ilość instrum entów. kl;ilj;e,co 
roku  od ttlch sprowadzam , jestem  w stan ie  
po oenach jak  w żadnym innym składzie 
takow e sprzedawać. Poniew aż instrnm en- 
ta te  z fabryk pracz w iele la t  w ypróbow a- 
nyoh otrzymuję, mof;ę z t  nie pod tjsżdym 
względem ręoayc. t kupującemu pisem ną 
gw arancję za każde głów no uszkodzenie 
n a  p ią ć  kał udzielam. W szystkie te  in- 
strumpntt., zacząwszy odw iędeńskieh StreJ- 
chera, S telzharnuiera i Sehw eighofers, pa- 
ryzkłch Herza, B lanchet e tf ils , Harmonium 
z najsław niejszej fabryki Schiedm ayern, ja 
ko też sam ogrającą szafę, k tó ra  różne, ką - 
wałki z oper wygrywa, sprzedaję niżej ce
ny fabrycznej o 10 p ro c e n t. 1106 17—24

W szelkie zaaó ^śeu ia  z prowincji pod 
gw arancją i na tychm iast ąjg  cąykonują.

G łów n a w yg ra n a

3 0 0 . 0 0 0  s i r ,
najn iższa  w y g ra n a  155 a lr .

D n i a  I. m a r c a  1869.
Dastąpi wielkie ciągnienie przez rząd zs- 
łożooej i zagw arantow anej c. k . aaatr. 
pożyczki państwowej z r. 1864 w k w o 
cie 129 m ilio n ó w  983-000 z tr .

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po
życzki znajdnją się znaczne wygrane: 20 
po 250.000. 10 po 220.000. 60 po 200^000. 
81 po 150.000, 20 po 50.000 , 2 0 ,po 
25.000, U l  po 20.000, 90 po 15.000. 
171 po 10.000. 352 po 5000. 432 p j  
2000, 783 po 1000. 1350 pa 500 itd ., i 
105 złr. jako Dajniższa w ygrana ka
żdego losu wyciągRionego,

Żadua inna pożyczka loteryjna nie 
p rzcdst.w ia  takiej szansy w ygrania, jak  
D iuiejsza, i każdemu przedstaw ia się mo- 
żubśćL przy niew ielkiej wkładoe w ygra
na 20U.000 z łr . pozyskać*

Jed en  los z numerem serji i num e
rem wygrywającym kosztuje 2 złr., 3 
losy 5 zJr., 7 losów  10 złr., 15 losów 
20 złr. w. a. w banknotach.

Ł askaw e zleceni a za przesłaniem  ns- 
ieżytośoi szybko, sumiennie i fraoko «- 
kuteczniają si§; do każdego zamówienia 
dołącza się urzędow y plan lo terji, każde 
żądane objaśnienie chętnie s ię  udziela a po 
dokonaoem ciągnieniu w ykaz wygranych 
każdemu uczestn ikow i przysyła się hea- 
p łato ie , ja k  również w ygrane wypłaca 
się bezzwłocznie. U prasza sie praeto o 
rychłe zgłaszanie w prost do domu han
dlow ego 4338 T—i

J . B reych n
we Frankfurcie n. M. Iłroatoe Friedberg- 

strasse 41.

Aleieeo yerehrtenG esahkftsfreuadea dje 
ergebene A nzeige, dass G ejreide von heute
ab keiaen EingaDgszoll  tnehr zahlt.

FUr E iugaugsdoolkrłtionen und Provi- 
sionen berechne ich eme halbe K opeke 
per Pud bei Sendungen iiber 500 Pud Ge- 
treide oder Mehl aa t einem Frachtbriefe.

Mehi zahlt nunmebr E ingangszo ll vom 
G ew inht; T schetw ert-A ngabe wird n ickt 
mehr yerlangt.

Bei VVejterverladung naoh Russlaod 
wird Provision eia zw eites Mahl nieht 
bereebnet.

V orJchn3sa werden gegen Einsendung 
der Prachtbriefe uoter onpehipuaren Bedin- 
g unger enhe ilt.

Warschau den 13- (1 .) Janner 1869.
D as Speditions- uud Commistions- G ttchafl

M . ttos^Dgarl
Speditenr der W arschau-W iener, W arschau- 
B rom berger and W arscbaa-T cres poler Eisen 
banu; A gent der grosseu rassisenen  Eiseo- 

bahn-G«sellsch*ft. 1283 6 8
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